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NIECH ŻYJE RZĄD 
ROBOTNICZY 
| WŁOSCIAŃSKI 


po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo“ 


wiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej 
po móc 
Opłata pocztowa ulszczona ry- 
czałtęm. | 


= Oświadczenie p. Sławka 


- i R , 

"ap Walery Sław. gee Blo- 
ku Bezpartyjnego spółpracy z 
Rządem, udzislił przed paroma priis 
mi wiadu dziemikarzowi ` duń- 
skiemu p. Bógholmowi. Treść o- 
świadczenia p. Sławka cze 
między innymi i Polska Ajencja Te- 
legraticzna, mamy ją tedy przed o- 
'czyma w- urzędowym niejako, peł- 
mym sformułowanii. 
W porównaniu ze znaną mową 
sejmową p. Sławka wywiad odbija 
Tonem raczej bardziej agresywnym. 
awiera on w dołatku jedno twier- 
dzenie, którego nie móżemy pozo- 


-stawić bez odpowiedzi. 


` Wódz „Jedynki“ mizł powiedzieć 
p. Bógholmowi: 

„Partje lewicowe, a przedewszyst- 

kiem socjaliści, radykalsa partja chłop- 

ska i Wyzwolenie szły do wyborów 


pod firmą zwolenników Marszałka Pił- | p 


sudskiego, to teź dzisiy, partje te ro- 
zumieją, że oszakały s%wch wyborców. 
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NUMER POJEDYNC 
20 GROSZY. 


n/p rozwiązania parlamentu partje 
te stg FYBY swych wyborców maso- 


WO. 
P, S 
ctwo 


L., „Wyzwolenie“ i Stronni- 
„hłopskie, o którym myślał za- 
p. Sławek, używając terminu 
Alna partja chłopska”, same 
Prawdc podobnie zabiorą głos co do 
sia Skoro wszakże p. Sławek in- 
formuj/e W sposób tak niezwykły o- 
pinię il kraju i zagranicą O stano- 
"EBP Polskiej Partji Socjalistycznej, 
zmusz 7 jesteśmy zaprzeczyć kate- 
gorycz "ie jego deklaracjąm. 
Program wyborczy P, P, S, został 
stormitfowany w manifeście Central- 
nego | Komitetu Wykonawczego, w 
dziesiątkach różnych odezw, w 
setkach , artykułów „Robotnika“, 
Naprzodu”, i „Dziennika Ludowe- 
go” „Gazety Robotniczej”, „Chłop- 
skiej Prawdy" it d, w tysiącach 
rzęjtówień po zgromadzeniach pu- 
biicztych. Program ten zawierał, ja- 


ko pierwszy zosadniczy punkt poli- 


PO NOBILEM — AMUNDSEN 


Herpa (Norwegia), 30 czerwca- 
(PAT.). Kilku rybaków w. północnej 
Norwegf, którzy właśnie powrócili z 
połowu ryb, z morza Iljodowatośo, 
zakomunikowało dyrektorowi jet 
w Ibestad, żę widzieli sa golot 


24) mundsena dnia 18 cze ca ca 60 mii 


BŁ +. ARAR jeż POMOĆ 
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wW 3 pe 
Londyn, 30 czerwca. |? W.. Gaze 


| wa 
| SZA 


sa skich na południowy wschód od 
p Niedźwiedzich. Samolot leciał 

s bo nisko w kierunku południo- 

weś wybrzeża Spitzber$u. Samolo- 

| + „/aależy szukać prawdopodobnie w 
„dach południowego wybrzeża 
- „Zbergu. 


Położenie jest tem groźniejsze, 


„Start" donosi. że LunęPer$ zawia- | że przez to teren lądowania, który 


domił drogą radjowa, iż kra, na któ- 
rej znajduje się teraz wra? Z toWarzy- 
szami Nobilego. unoszon? jest, dość 
szybko w kierunku »oładniowo- 
wschodnim, przyczem groř jej rozbi- 


NARADY F 


rozbitkowie z wielkiemi trudnościa- 
mi urządzili, może być zniszczony. 
Lundberg błaga, aby znajdujące się o- 
becnie w Tromsó aparaty szwedzkie 
wyruszyły na pomoc jaknajszybciej. 


ANCUSKO- ANGIELSKIE 


W SPRAWIE PAKTU KELLOGA 


v7.). Gene- 
- Londyn 30 czerwca. (A' o: A yk 
ralny sek'etarz francuski Heihe. 
terjam spraw zagranicznych 39: ©. 
łot bawiod kilku dni w L ndynie i 
przeproradza z miarodajn: M czyn" 
"nikami Foreign Office ko'ferencje 
wy spra” ie antywojenneśo p sktu Kel- 


loga. „Dily Telegraph dos, że 


|rząd tigijski informował s? ” rze- 


czoznawców angielskich czy ich zda- 
niem prawo zwycięzców, wynikające 
z art. 42 i 55 traktatu wersalskiego, 
nie będzie naruszone wskutek paktu 
Kelloga, Artykuły powyższe mówią, 
że Niemcom nie wolno budować 
twierdz i koncentrować wojsk nad 


| Renem. 


PIERWSZE KROKI NOWEGO RZĄDU 
w NIEMCZECH A 


ULGA DLA NAJUSOŻSZYCH PŁATNIKÓW PODATKÓW 


Brlin, 30 czerwca, PARË W cią- 
gu lzisiejszego południa posžczegól- 
ne esozty przedłożyły kanclerzowi 
'|Malerowi swe postulaty, co do de- 
;klaacji rządowe. Jak donesi „Ber- 
ine Ztg. am Mittag“ exposé pro- 
(grJuowe noweś> kanclerza obejmie 
prawdopodobnie tylko kilka najważ- 
„ejszych punktów, które będą mo- 


gły być zrealizowane jeszcze przed 
'rozetściem się Reichstagu na ferje 
lenik 


t „ Dalsze zagadnienie, których 
irealizacja będzię mogła się dopiero 
zacziąć na jesieni, mają być v exposé 


tylko pobieżnie wspomniane. Do 
tych dalszych zagadnień ma należyć 
kwestja reformy administracji Rze- 
szy, Ostateczne sformułowanie ex- 
posć rządowego ma nastąpić w po- 
niedziałek, 

Zarówno „Vorwarts”* i „Berliner 
Zeitung am Mittag" zapowiadają, że 
pierwszem poważnem zarządzeniem 
nowego niemieckiego gabinetu bę- 
dzie podwyższenie sumy dochodu 
wclnego podatku, co stanowić bę- 
dzie ulgę podatkową dla najuboż- 


szych płatników, 


OLBRZYMIA POWODŹ W JAPONII 
20,000 KM. KWADRAT. POD WODĄ 


. Tokio, 30 czerwca. (AW.j. Według 
mzupełniających informacji otrzyma- 
inych z Osaka skutki katastrofy po- 
'wodzi, która nawiedziła Zachodnią 
Japonję, w szczęgólności w rejonie 
Kyushu, przenoszą klęskę pierwot- 
ine przypuszczenia. Dotąd sto! pod 
wodą obszar wynoszący przeszło 


20.000 klm.* 1,500 domów uległo 
zniszczeniu, Przeszło 100 osób zgi- 
nęło w spienionych falach. Dla akcji 
ratunkowej skoncenirowano około. 
15,000 żołnierzy dla odwodnienia za- 
!'anych okolic. Straty wynoszą prze- 
szło 2 milj. funtów szterlingów. 


PO STRASZNEJ KATASTROFIE 
KOPALNIANEJ 


. Paryż, 30 czerwca. (PAT). Jak o- 
statecznie stwierdzono, w iku 


|karastrofy w kopalni St. Etienne po- 


niosło śmierć 51 górników. Minister 
Tardieu udał się na miejsce katas- 


trofy. 


tyczny, postuląt likwidacji obecnego 


systemu Zęnia na rzecz demo- 
kracji parlamentarnej. P. P. S. szła 


do wyborów w roli stronnictwa zde- 
cydowanej i niedwuznacznej opo- 


í. l 
dech p. Sławek, będąc przywód- 
cą listy Nr. 1, nie interesował się na- 
szemi wystąpieniami publicznemi w 
toku kampanji wyborczej, to bądź 
jak bądź czytywał chyba polemikę 
z nami na szpaltach „Głosu Praw- 
dy“, „Ziemi Lubelskiej” i t. p., czyty- 
wał pełne entuzjazmu zachwyty tych 
pism nad „pośromieniem' przez 
mówców „Jedynki* na różnych wie- 
cach  „demagogicznej” opozycji 
(właśnie: opozycji) socjalistycznej; 
z własnej chociażby literatury mógł- 
by się tacno dowiedzieć, że zalicza- 
nie socjalistów do „zwolenników 
Marszałka Piłsudskiego”, t. zn. — w 
sensie politycznyn — do zwolenni- 
ków Rządu i systemu rządzenia robi 
wrażenie dosyć dziwaczne, 


ROKOWANIA 
POLSKO-LITEWSKIE 
W WARSZAWIE 


Delegacje litewski i polska, obradują- 
ce obecnie w Warsawie w sprawach 
ekonomi vch, komunikacyjnych i 
tranzytowych, wydały następujący 
wspólny komunikat 

Komisja ekonomiczna, komunikacyjna 
i tranzytowa odbyła v Prezydjum Rady 
Ministrów swe pierwsze posiedzenie po 
przerwie świątecznej. Delegacja iilew- 
ska wręczyła na tem posiedzeniu dele- 
gacji polskiej projekt układu, dotyczący 
ruchu kolejowego, waz komunikacji 
pocztowej i telegraicznej pomiędzy 
Polską a Litwą, Postanowiono, że pro- 
jekt ten zostanie poddany dyskusji w 
łonie odnośnych podkanisyj, po zapo- 


| Czyżby p. Sławek sądził, że nie u- 


czywistości, jak ustrój kapitalistycz= 
ny od samego pojęcia sprawiedliwo- 
ści społecznej. Pod względem tak- 
tycznym p. Sławek zaznaczył, że: 
„co się tyczy współpracy z partjami 
jewicowemi.. B, B. znajduje się w t. 
zw. splendid isolation (wspaniałym ©- 
dosobnieniu — przyp. nasz), i niema 
żadnej ochoty zrezygnować z tego sta- 
nowiska, Nasza pozycja jest zbyt silna, 
abyśmy potrzebowali błagać inne strom- 
nictwa o współpracę. Zresztą stronni- 
ctwa wiedzą bardzo dobrze, gdzie mo- 
gą nas znaleźć...” 


żywanie przez socjalistów metod 
walki osobistej, szkalowania, rzuca- 
nia obelg, szerzenia plotek w sto- 
sunku do szefa Rządu oznacza „o- 
szukiwanie wyborców”? Przewidy- 
wania zaś co do „masowej* utraty 
tych wyborców brzmią doprawdy aż 
zanadto... samowolnie dla każdego, 
kto wie choć trochę, jak wyglądają 
nastroje kraju. 

Poza tym fatalnym — zaiste — u- 
stępem polemicznym wobec stron- 
nictw lewicy z P. P, S. na czele wy- 
wiad zawiera sformułowanie ideo- 
logji „jedynkowej”. Sens główny po- 
lega na tym, że — zdaniem p. Sław= 
ka — „wyborcy głosowali za Mar- 
szałkiem Piłsudskim i przeciwko 
partjom; dali oni wyraz pragnieniu 
narodowego pojednania i pragnieniu 
współpracy wszystkich warstw na- 
rodu". Innemi słowy na scenę wystę- 
puje znów doktryna „solidaryzmu 
społecznego“ równie daleka od rze- 


RER 0 St SA SOO GARAGE e GDDKiA WE WISE 


LP PS 
POSIEDZENIE PLENARNE 


Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. — o- Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie 
statnie przed przerwą letnią — odbę- | Prezydjum za okres ubiegły; 2) Plan 
dzie się w poniedziałek 2 lipca o godz, | pracy na przyszłość, 

11 rano w Sejmie. Prezes (—) Marek. 


JAK MA WYGLĄDAĆ TRESĆ WYWIADU 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO? 


Ponieważ zapowiedziany na dzisiaj W następnych ustępach wywiad za- 
wywiad marsz. Piłsudskiego nie został | wiera podobno mnóstwo obelżywych 
rozesłany przez Polską Ajencję Tele- | wyrażeń pod adresem Sejmu wogóle, a 


Ponieważ — naprzekór „wraże- 
niom” p. Bógholma — nikt na lewi- 
cy,a przynajmniej wśród socjalistów, 
nie zamierza „poszukiwać” B. B 
niechże „Jedynka“ trwa sobie nadał 
we „wspaniałym odosobnieniu”, aż 
rzeczywistość zajrzy jej w oczy cał- 
kiem bezpośrednio. 


Mieczysław Niedziałkowski. 


z Prezydjum Rady Ministrów, czemu się | powtarzamy tych wyrażeń, ponieważ, 

nie dziwimy, ani nie kupowaliśmy go, | jak powiedzieliśmy na wstępie, nie ma- 

jak czynili przedstawiciele niektórych | my tekstu, a popełnienie tu choćby dro- 

innych dzienników, — ograniczamy się | bnego przeinaczenia byłoby rzeczą zbyt 

tedy do podania treści głównej według | odpowiedzialną. 

opowiadań polityków obozu rządowego. | Sens sprowadza się do tego, że marsz. 
Marsz. Piłsudski oświadcza na wstę- | Piłsudski, nie uważając za możliwą dla 


pie, że powód jego dymisji ze stanowi- 
ska prezesa Rady Ministrów nie leży 
w stanie zdrowia. Lekarze uznali, że 
mógłbym pracować dalej tak samo, jak 
dotąd. 

Pierwsza przyczyna dymisji to 
konstytucyjny zakres kompetencji pre- 
mjera, którego to zakresu marsz. Pił- 
sudski organicznie nie znosi. O ile 
Prezydent Rzeczypospolitej ma kompe- 
tencje niezmiernie ograniczone, o tyle 
premjer jest wszechwładny, obarczony 
wszelkiemi drobiazgami, zmuszony do 
„uzgadniania” zapatrywań poszczegól- 
nych ministrów. Gdy marsz. Piłsudski 
zakończył wojnę 1920 r., postanowił po- 
zostawić Polskę własnemu losowi. Zapy- 
tywał wtedy siebie, czy Sejm Ustawo- 
dawczy rozpędzić, jak „ladacznicę” (?), 
czy też pozwolić Polsce na wybór wła- 
snej drogi. 

Spełniać teraz wszystkich funkcji pre- 
mjera marsz. Piłsudski nie chce. 


znaniu się z nim delegacji polskiej. 

Posiedzenie podkomisj ekonomicznej 
wyznaczono na wtorek 3-go lipca na 
godz. 11-tą, 


OBRONA CHORZOWA 
PRZED TRYBUNAŁEM MIĘDZY- 
' NARODOWYM 
Haga, 30 czerwca. (PAT). 
przed stałym Międzynarodowym Try- 
bunałem Sprawiedliwośc, agent 1ządu 
polskiego p. Sobolewsk  protesiował 
energicznie przeciwko określeniu przez 
agenta niem. prof, Kaufmenna, jako wy- 
stępku międzynarodowegi orzeczenia 
sądu katowickiego z r. 1947, stwierdza- 
jącego, że towarzystwo 

sche Stickstoftwerke'” 
własności do fabryki 
Rząd polski uznaje, iż pos 
ściwie w stosunku do 
towarzystwa, odbierając 
posiadanie fabryki przed t 
petentny sąd orzekł, iż niei 
właścicielem. W związku z tem rząd 


Wczoraj 


graficzną, ponieważ nie otrzymaliśmy i Sejmu obecnego w szczególności. Nie 


siebie osobiście współpracę z Sejmem; 
nie chcąc zaś nadawać Polsce nowych 
praw (t. zn. widocznie dokonywać no- 
wego zamachu stanu), wolał demisjono- 
wać z tym, że oddaje się zawsze d 
dyspozycji p. Prezydenta w chwilach 
ciężkich i zachowuje kierownictwo po- 
lityki zagranicznej. 

Jak nas zapewniają, pp. posłowie i 
senatorowie „Jedynki“ nie są bynaj- 
mniej wyłączeni z ogólnej oceny ustroju 
parlamentarnego i jego przedstawicieli. 


++ 
* 


Tyle możemy dziś powiedzieć na- 
szym czytelnikom. Będziemy mogli 
omówić oświadczenie b. prezesa Ra- 
dy Ministrów, a dzisiejszego Ministra 
Spraw Wojskowych dopiero we wtor- 


sowym numerze „Robotnika“, wów-. 


czas, gdy zapoznamy się z pełnym 
tekstem urzędowym. 


DODATEK DLA FUNKCJONARJUSZOW 
PANSTWOWYCH 


Na wczorajszem posiedzeniu Rady Mi- | ty w nadchodzącym kwartale funkcjo- | 
nistrów, odbytem pod przewodniciwem | narjuszom państwowym 15% dodatku. 


polski gotów jest ewentualne wypłacić 
towarzystwu „Oberschiesic'he . Sucks- 
toffwerke'” odszkodowanie za pozba- 
wienie go posiadania fabryki chorzow- 
skiej od r. 1922 do daty wysoku sądu 
katowickiego. Wartość fabryki, za któ- 
rą Niemcy domagają się odszkodowa- 
nia na rzecz „Oberschleśische Sticstoff- 
werke” w kwocie 58.400 tys. mk. zło- 
tych, wynosi najwyżej 10.186.000 mk. zł. 
i na zasadzie kontraktu pomiędzy 
wymienionem towarzystwem * Rzeszą 
niemiecką z dnia 29 grudnia 1519 r. ta 
ostatnia, zamiast żądanego  odszkodo- 
wania w sumie 54.012.000 mk. s4, otrzy: 
mać winna 4388.000 mk. zł, 


———+ 


prezesa Rady Ministrów prof. Bartla, | Płatny on będzie w dniach 15 lipca, 1 


upoważniono Ministra Skarbu do wypła- ! sierpnia i 1 września. 
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AMERYKANSKIE BARBARZYNSTWO 


Brockhaven (Mississipi), 30 czerw- 
ca. (PAT.). Wzburzony tłum wtargnął 
do miejscowego więzienia, skąd u- 
prowadził 2 murzynów, zatrzyma- 
nych za postrzelenie białego, który 


był im winien drobną sumę. Murzye 
RÓW, uwiązanych za szyję do samo- 
chodów, ciągniono aż do krańców 


miasta, gdzie ich wkońcu powieszo- 
no. 


TŁUMIENIE STRAJKOW W ROSJI SOWIECKIEJ 


Moskwa, 30 czerwca, (AW), We- 
dług doniesień z Taszkentu w niektó- 
rych okolicach Turkestanu doszło do 
strajków. M. in. strajkują robotnicy 


budowlani. Związek zawod tur” 
kestańskich ił brd A 
nych został zawieszony w działaniu, 
kilku przywódców aresztowano. 


O" 


robotników budowla“ 


Pead 9% 4%. p s "N 


AS 
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Cały tydzień ubiegły wypełniony 
był Pokojem. Odmieniano ten pocz- 
ciwy wyraz na wszystkie sposoby, we 
wszystkich językach i z dodatkiem 
najszczytniejszych przymiotników. 
Przyjechał z Berlina generał nawet, 
pruski, autentyczny generał, aby 
współpracować ze zwolennikami Po- 
koju. Kogo tu nie było! Belg — 
sterany pracą całego długiego życia, 
tow. Lafontaine, wice-prezes Senatu 
belgijskiego, jednakowo czynny w U- 
nji Międzyparlamentarnej, w Federa- 
cji Przyjaciół Ligi Narodów i tam 
wszędzie, gdzie mowa jest o organi- 
zacji pokoju na świecie, turysta nie- 
zmordowany,spędzający miesiące każ 
dego roku w wagonie kolejowym. 
Niemiec — Quidde (Kwidde), sławny 
autor broszury. zatytułowanej „Kali- 
gula" — poświęconej osobie Withel- 
ma II (Quidde był profesorem filolo- 
gji klasycznej w Monachjum i studja 
nad historją cezarów rzymskich na- 
prowadziły go na słuszne, jak pó- 
zniejsze dzieje stwierdziły, porówna- 
nie z Kaligulą już w r. 1894) — za tę 
broszurę profesor Quidde stracił po- 
sadę profesora, wyrzucono go z À- 
kademiji, bawarskiej, jest to stary już 
bardzo i zasłużony pacyfista. Angiel- 
ka — pani Playne, autorka psycholo- 
'gicznych studjów nad wojną i milita- 
ryzmem, Francuz Ferdynand Buis- 
son (Bjissą) i Lucjan Le Foyer (Le- 
fuaje), adwokat paryski, wielce wy- 
mowny pacyfista i wolnomularz. Po- 
zatem— liczni przyjaciele nasi: Lech- 
mann, Kussbiildt i Kurt Grossmann— 
z niemieckiej (pacyfistycznej) Ligi O- 

rony Praw Człowieka i Obywatela, 
Szwajcarzy, jedna Norweżka, a także 
—— nie trzeba o nich zapominać — 
p-p. Polak (dz. med.), Łypacewicz 
(poseł), tow. Tylicka, p. Kodisowa i 
cały ten wielojęzyczny, przeważnie 
‘zresztą niemiecki zespół w ciągu dni 
pięciu od rana do wieczora radził i 
spierał się na tematy rozbrojenia, 
mniejszości narodowych, Litwy, a 
jłakże pacyfizmu wogóle, to znaczy 
itych wszystkich spraw, które jedno- 
cześnie znajdują się na iga 
dziennym Ligi Narodów i Unji Przy- 
jaciół Ligi Narodów. Zdawałoby się, 
że cały świat myśli tylko o Pokoju... 
. Tow, Marszałek Daszyński podej- 
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a Str. 2 E GMA „ROBOTNIK, niedziela, i lipca 


ZBLISKA i ZDALEKA 


KONGRES POKOJU 


mował co wybitniejszych pacyfistów 
świata obiadem w hotelu Bristol i na 
wety wygłosił toast, w którym ży- 
czył pacyfistom i pacyfistkom całe- 
go świata powodzenia, ale przede- 
wszystkiem. rozwoju: „szczęśliwego 
idei. Dlatego *życzył, aby ruch ten 
stał się ruchem falaa ia. Sam zdro- 
wy rozsądek mówił ustami przywód- 
cy socjalizmu polskiego. Jeżeli ruch 
pacyfistyczny nie stanie się ruchem 
ludowym, nie będzie niczem. Dziś 
czyni wrażenie arystokratycznego 
ruchu przedewszystkiem, Ruchu, o- 
bejmującego szczyty społeczeństwa 
postępowego, zacnych i szlachetnych 
przyjaciół ludzkości, poświęcających 
czas swój i pieniądze swoje na sze- 
rzenie idei pacyfistycznej. Ani chło- 
pów, ani robotników niema w fych 
szeregach, Niekiedy znaleźć można 
socjalistę, niekiedy komunistę. Ale 
socjaliści nie stają się pacyfistami 
dzięki panu Quiddemu, von Gerla- 
chowi, Madisonowi i Le Foyer, socja- 
liści mają swój program, swoje orga- 
nizacje i więcej mogą w Międzynaro- 
dówce swojej uczynić dla Pokoju, niż 


wszystkie stowar ao. pokoju w. 


z 

całej Europie. Mogliby? Jeden z 
wielkich pacyfistów, który mnie od- 
wiedził, dowodził, że socjalni-demo- 
kraci mogliby, co prawda, wiele u- 
czynić dla rozwoju idei pokoju, ale 


że nie czynią tego, co powinni. Kłó- 
ciliśmy się długą chwilę, wreszcie 


zrozumiałem, że kłótnia nie prowa- 
dzi do celu. Powiedziałem tylko, co 
myślałem: ruch wasz, aby zaważyć 
na losach świata, musi być demokra- 
tyczny, Jeżeli nie będzie demokra- 
tyczny, czemże być może? Stowa- 
rzyszeniem dylentantów, amatorów 
turystyki pacyfistycznej. Niema was 
w parlamentach, niema w związkach 
zawodowych, niema w partjach so- 
cjalistycznych (z małemi bardzo wy- 
jątkami) — cóż tedy po was zostanie 
prócz rezolucji (niezliczonych), któ- 
rym inne zupełnie grupy społeczne 
nadać będą musiały moc i siłę impe- 
ratywów ‘politycznych i społecz- 
nych? Pani Playne, koło której sie- 
działem na bankiecie towarzysza Da- 
szyńskiego, mówiła mi, że w Anglii 
robotnicy, zorganizowani w związ- 
kach zawodowych, popierają ruch 


który 


czańskim, prowadzo 


dowód najlepszy, że | szczeniu czynszowników, 


acyfistyczny, 

t5 e PGSAKI radzili w Londynie, u- 
tządzili pochód uliczny, który się u- 
dał doskonale. Odrzekłem: nie dzi- 
wi mnie wcale, że robotnicy angiel- 
scy chcieli podkreślić swój pacyfizm, 
krocząc po ulicach Londynu poż 
sztandarem międzynarodowego Po- 
kcju. Pokazali wam, że są siłą, że 
są jedyną Siłą i że wy bez nich nic 
na świecie nie zrobicie, Ale robot- 
nicy ci do was nie należą i kiedy tow. 
Żuławski powiedział wam w Warsza- 
wie, co robotnicy myślą o Pokoju, 
WY krzewicie, przemówienie 
jego obudziło zdziwienie raczej. 
przemówienia tego cieszyli się tylko 
nieliczni śród was obecni socjaliści, 
Wy jesteście burżuazją, ruchem miesz 
nym przez ludzi 
szlachetnych, palących się dla idei 
pięknych, mam jednak wrażenie, że 
entuzjazm wasz jest łaczej estetycz- 
ny. Należycie do innej epoki, do cza- 
sów produkcji rzemieślniczej, do cza- 
sów, kiedy dopiero koleje żelazne 
zaczynały kursować i kursowały, jak 
dzisiejsze tramwaje. Świat dziś pro- 
dukuje tylko w olbrzymich zespo- 
tech fabrycznych, je:dzi samochoda- 
mi wyścigowymi abo aeroplanami. 
Kiedy już będę bardzo starym, krew 
nie pozwoli mi podążać za ruchem 
świata, zapiszę się co was, będziemy 
razem odczytywali kazania pacyfis- 
tyczne waszych welkich i zasłużo- 
nych a wymownych pasterzy. 

Pacyfiści byli wogóle zachwyceni 
Warszawą. Niemcy uważali, że War- 
szawa jest miastemzgoła taniem (die 
tilligste Stadt Eurovas!), że jest mias- 
tem bardzo pięknen (tylko ma bruki 
drewniane), że jes gościnniejsze od 
wszystkich innych miast świata, że 
jemy dobrze, pijeny jeszcze lepiej, 
że pełno u nas kłiążąt pacyfistów, 
czego gdzieindziej nie widać, że je- 
steśmy doskonałyni organizatorami, 
czego o innych nirodach świata po- 
wiedzieć nie można. 

Odjechali do Kakowa i Zakopane- 
go. Cóż dopiero pow edzą, gdy zo- 
eczą odrestaurowane części Wawe- 
lu? 


Henryk Bezmaski. 


PRAWO I MALINY 
ODPOWIEDŹ J. DABROWSKIEMU. 


W piątkowym numerze „Robotnika“ 
zabrał głos w sprawie sporu: Akademja 
czy Izba? — Jan Dąbrowski. Na jego 
to artykuł reaguje dzisiaj Karol Irzy- 
kowski. Red. . 


To nie jest wcale dyskusja lecz walka 
| 1 p. Dąbrowski, który podpisał odezwę 
za Akademię, powinien był zabrać głos 

na łamach „Głosu Prawdy*, „Epoki lub 
„Polski Zbrojnej“, Jego polemika ze mną 
na łamach „Robotnika“ jest — pizyja- 

„cielską dywersją na terenie nieprzyja- 
cielskim. Uważam, że taka walka już 
nie jest równa. Dla równowagi powi- 
nienbym ja otrzymać głos w „Głosie 
Prawdy”, ale kiedy swego czasu posła- 
łem tam tylko zwykłe sprostowanie, nie 
raczono go wydrukować. W tego rodza- 
ju walkach publicystycznych niezmier- 
nie ważnym momentem, amunicją, jest 
odpowiedni zapas miejsca rozporządzal- 
mego w dzienniku i zapas uwagi czytel- 
ników. Tej. amunicji nie można marno- 
wać. Gdyby p. Dąbrowski pisał w „Gło- 
sie Prawdy” mógłbym mu nie odpowia- 
dać, w „Robotniku* — muszę . 

P. Dąbrowski ignoruje opinję Żerom- 
skiego a dylemat: Akademja-lzba, sta- 
ra się, zbagatelizować, ba — usunąć ze 
świata. To jest także sposób. Przeczy, 
jakoby tu zachodził jakikolwiek śwałt. 
W takim razie powiem p. Dąbrowskiemu 
— kategorjami prawniczemi, na czem w 
moich oczach, ten gwalt polega. Dajmy 
na to, umarł w Ameryce bogaty jego- 
mość i zapisał majątek rodzinie Pisa- 
rzewskich w Europie. Dowiedziało się o 
tem dwuch Pisarzewskich, w mig od- 
byli aeroplanami podróż ponad Ucea- 
nem i władzom tamtejszym przedstawi- 
li pełnomocnictwo, które sobie sami 
wystawili, — żądają wydania całego 

spadku dla siebie, obiecując pewną 
część odstąpić reszcie rodziny, Dowie- 
dzieli się o tem jednak i inni, pojechali, 
: ale tamci pod wszelkiemi pozorami 
A: trzymają ich zdaleka. 
Ten gwałt zresztą jest dosyć skompli- 
kowany, dlatego korzystam z drugiego 
f przykładu, który mi podsuwa sam opo- 
nent. Kirkor, pan wielkich włości, ma 
apetyt na maliny i ogłasza konkurs. 
Balladyna dowiedziawszy się o lem, 
zamyka Alinę w komórce, i w dyrdy do 
zamku, siada Kirkorowi na kolanach, 
przymila się i w zamian za jus primae 
noctis uzyskuje jus primae occupantis. 
'Kirkor przyznaje jej cały las, w którym 


"AŻ 


gęsto rosną maliny, z obowiązkiem, że- 
by wywianowała Alinę, — co Baliady- 
na czyni w sposób wyczytany u Słowac- 
kiego: daje jej prawo zbierania suchych 
żołędzi. 

Oczywiście pokrzywdzeni w jednym 
i drugim wypadku mają swoje drogi, ale 
jeżeli się im te drogi z góry chce odciąć, 
formalistyką lub chytrością, wtedy do 
jednego bezprawia dodaje się drugje. 

Niewątpliwie Straż Piśmiennictwa ma 
tę zasługę, że wyszperała źródło: Kir- 
kora; ale przedstawia mu pełnomocni- 
ctwa zbyt obszerne, jeżeli nie fałszywe, 
i samowolnie chce sobie wziąć za gru- 
be faktorne. 

To jednak nie bagatela — 21 pensyj 
dożywotnich w kwocie ćwierć miljona 
złotych rocznie i ci, co się bronią, wie- 
dzą, czego bronią, i wiedzą, dlaczego 
od roku nie chcą się zgodzić na taką 
bagatelę, żeby zwołać kongres literacki, 
urządzić plebiscyt, lub choćby jaką kon- 
ferencję. 

Gdyby 70 zwolennikom [Izby nawet 
tylko się zdawało, że ich milczące peł- 
nomocnictwo—a z takiem pełnomocnic- 
twem mamy tu do czynienia — zostało 
przekroczone, jużby powinna Straż Pi- 
śmiennictwa ustąpić i pełnomocnictwa 
swoje sprawdzić. 

Od prawnika żądam, żeby czuł prawo 
także tam, gdzie go w kodeksach nie- 
ma ;od literata, aby czuł — i znał im- 
ponderabilia. Jeżeli ja tutaj nasze pra- 
wo nieudolnie określiłem, p. Dąbrowski 
powinienby nie topić je i zasłaniać, lecz 
pomóc mu do skrystalizowania się. 

P. Dąbrowski, który podobno sam pra- 
cował w ułożeniu statutu Akademi — 
oczekuję chyba zaprzeczenia? — nie 
widzi, że walka jest także w tem nie- 
równa, że tego statutu nikt nie zna, 
gdy nasza ustawa była jawną i kryty- 
ce dostępną. Korzysta też z tego p. Dą- 
browski już po raz drugi, ciążąc nade- 


mną swoim autorytetem prawniczym, 


Ale gdzie p. Dąbrowski wyczytał, że 
Izba ma być Komisją z wyborów przy 
Departamencie sztuki? Tego niema ani 
w tekście, ani w intencji, ani nawet w: 
możliwości. Izbie przysługiwałyby aku- 
rat wszystkie te same kompetencje co 
Akademji, tak samo może ona być in- 
stytucją stałą, o określonych fundu- 
szach i etatach, — a już co do budżetu, 
to Sejm łatwiej da na instytucję — w 
założeniu przynajmniej — skromną i 
uczciwą niż na instytucję — znowu w 
założeniu — darmozjadów. Zresztą skąd 
p. Dąbrowski wie, na co Sejm da aibo 
nie da? I niech p. Dąbrowski przesia- 


nie nam dawać rady co do Izby, bo go- 
towiśmy jeszcze ; nich skorzystać, a w 
takim razie zdrałzi Akademję, Lub je- 
żeli daje rady, b niech się wpierw 
choćby przez telefon poinformuje, w ja- 
kiem stadjum jes nasza ustawa. My się 
z niczem nie kryjemy. 

A wtedy możeży wykreślił takie swo- 
je zdanie: „Któf zniesie myśl, że jakaś 
grupa zawodowy może tak bez kontroli, 
jak sama chce, rozporządzać dużemi 
sumami", Bez kontroli? Ejże! A prze- 
cież już i w pitrwotnej ustawie o Izbie 
jest mowa o kontroli Ministerjum, o 
sprawozdaniach wobec delegacj, wy- 
borczej i „prócz tego Izba corocznie 
wydaje dla stowarzyszeń literackich biu- 
letyny o swej lziałalności ekonomicznej 
i kulturalnej, może też na ich prośbę w 
razie ważnych wypadków urządzić 
zgromadzenie sprawozdawcze”. Więc p. 
Dąbrowski zrowu mija się z tekstem o 
cztery mile. A proszę teraz powiedzieć, 
jak to tam fest z kontrolą nad Aka- 
demją, bo my » tem nic nie wiemy; ale, 
choć wszędze mogą być szlachetne 
wyjątki, pros.e doświadczenie psycholo- 
giczne każdemu powie, że nad ludźmi, 
których usgjąć nie można, kontrola 
jest niemoż iwa. 
do wyborów. Chociaż ty- 
le razy w?woich artykułach kładłem 
, że nie każdy będzie gło- 
sował, leczjte jest podwójny filtr wybor- 
czy — w cjlszych opracowaniach usta- 
iliśmy go jeszcze bardziej 
zwalcza znowu to, 


czego nieisa w tekście i mówi o głoso- 
waniu piegłwszego lepszego rzępoły. A 
ponieważ „j. Dąbrowski tak bardzo mar- 


że i on miałby także prawo 
głosu, mo łę go uspokoić; według ostat- 
niej redakcji ustawy tudzież wedłuś 
przygotovianego dla niej rozporządze- 
nia kohawczego, on nie będzie gło- 
sował, Kib się tem interesuje, może się 
o szczegrłach dowiedzieć, — nie uwa- 
żaliśmy ża potrzebne trąbić o tem po 
dziennikach. Na omawianie takich szcze- 
gółów, na krytykowanie ich, p. ksieżo 
Dąbrowski — jest miejsce na wydzia- 
łach, na specjalnych wspólnych komi- 
sjach lub Kodłerdocjach, lecz do lego 
właśnie proakademiści nie dopuszcza- 
ją, — a skandalem jest o takie drobiaz- 
gi, o takie — choćby były — błędy ka- 
ligraficzne, kłócić się na forum publicz- 
nem. 

Poraz drugi używa p. Dąbrowski (to 
są jego” argumenty subtelne i dla mnie 
niebezqj.eczne) porównania Akademji 
Literadkiej z wyższemi uczelniami nau- 
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CO BĘDZIE Z CZYNSZOWNIKAMI? 


w dniu 21 lipca wyg: 
a R 


A $ lnych 
ludzi i długoletnich dzier: p. wolny 5 
„Osoby pragnące skońawców e 
wnień ustawy niniejszej, À p 4 


względnie użyłkowanych przez b, wołe 
nych ludzi", 

Postanowienia ustawy są jasne. Do 
30 tysięcy czynszowników b. wolnych 
ai i długoletnich dzierżawców po 21 
ŚNIE i : ipca 1928 r, pozostanie bez żadnej o- 
da a eo 3 X yw lub pisem- | brony prawnej, a niektórzy z nich u- 
koweki caa a lat odl uwłaszcze- | żygkowali grunty na prawach czynszo- 
sitęwiściaiwówoi. (O dnia ogłoszenia | wych od 1864 roku! i 
dnta 21 lipc1 1924 r. ploszono ustawę Czyżby Rząd chciał wziąć na swoje 
67 poż 617). Dia osób!" U, Rz, P. Nr. sumienie los tych ludzi, Nowela do u- 
rzy tają z powyższego | tre nie sko- | stawy przedłożonej przez „Rząd jest 
taja wszelk'e prawa, przłorminu, wyga- przygokrwnsa pious: Koonje -maien 

Lysługujące im | Rolnych. Dwadzieścia dni jeszcze jest 
czasu aby odwrócić krzywdę czynszow- 


z mocy ustawy niniejszej; 
7 , przyczem tt- 
żytkowane przez nich Śr ty tracą cha- | ników! 
Jan Kwapiński, 


rakter prawny gruntów | ja zh 
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ZŁODZIEJE GROSZA ROBOTNICZEGO PODNOSZĄ 
GŁOWĘ x 


Pamiętacie, robotnicy, jak 


t ; za ed pół | starali się o najmniejsze polepszenie 
rokiem wykryła się złodziejs gospo- | płac — stawiają ten zarzut nowej dele- 


darka robotniczemi pienię 


gacji, choć od tej pory jedna podwyżka 
już była. 

Ci wreszcie, którzy w dniu 1 maja za- 
atakowali pepesywców na placu Tea- 
ne. tralnym — dziś hwnie nawołują do po- 
większania komunistycznej bojówki — 
widać żywią jakieś nowe krwawe za- 
miary. , 
ej z Odezwa, której treść pokrótce przy- 
dele- | toczyliśmy, która jest naszpikowana 
zi na- | wielu jeszcze inneni kłamstwami, jest 
jeszcze jednym dowodem najwyższego 
cynizmu, z jalim tiaktują klasę robot- 
niczą komuniśi, Wydaje im się, że to 
stado baranów, które da się zagnać w 
uliczkę bez wyjścia. > 

Jest wyjście z tej uliczki — to kratki / 
sądowe, przec któremi  komunistyczn! 
„działacze” zdawać będą «rachunki Z 
rozkradzionegy grosza. 


Do tej pory stwierdzono, że adli 
nad 12.000 zł, Śledztwo do dziś . 
nie jest w tej sprawie zakończ 
Przypuszczając, że robotnicy" 
nieli już o tem niebywałem „Tre 
towaniu” interesów robotniczych 
komuniści odezwę, w k 
wściekłą furją napadają na now 
gację. Do nowej delegacji wch 
turalnie, większość pepesowc gdyż 
ogół w fabryce odwrócił się ze ya i 
tem od bolszewickich prowodyry, 
tej kradzieży bratnieśo mienia. po 
Wyszukują więc różne ar$gumeny„ Ci, 
których przywódcy okazali się zł odzie- 
jami krwawicy robotniczej — niż. > 
beczelną miną rzucają zarzuty tak; z Be 
me pod adresem pepesowców. Ci 


rzy przez kilka lat w fabryce R oo. 
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ABONENCI TELEFONICZNI. 


W pismach ukazał się ostatnio Płatny komunikat pP ASTY**, usiłującej 


wmówić abonentom, że liezniki nie mah być zniesione. 


Związek ostrzega abonentów prz,g tend P Śsieni P + tęzf 
zmierzającem do uśpienia czujności spo... ew ay NA 08 ASTI 


Mając za sobą jednolitą uchwałę Sejmu, Związek nie przerwie działalności, dopóki 


liczniki nie zostaną skasowane. ' | f 
Związek Aboneńtów Teletonicznych. 


Sumik dh 


mi do spra A, 


kowemig i wyprowadza stąd potrzebę głównej; idea demokra- 
doboru wewnętrznego, potrzebę Sram tyczna. (chcę rozstrzygać “kwestii, E 
ny przed wyborami jako aparatem | kto- jest i demokratas p: Da 
zbyt brutalnym dla tak delikatnego | browski, CZY Żeromski Przypomte P- 


ciała. I ja owszem godzę się ņa to, że 
ani socjalizm, ani demokracja nie maią 
być celem same dla siebie, lecz środ- 
kiem sprawiedliwości i ulepszeń. Spra- 
wiedliwość należy się nietylko ludziom 


uznałem 
; mę mającą nic 
wspólnego ; polityką, | demokracją. 
Dziś przyziię się: pisałeą tak z opor- 


ale i rzeczom. Imponderabilja („niepo- | tunizmm, nie psuć spawy Izby u 
pularne i nieznane kwalifikacje") po- | ster miar ajnych. Lecz janie przystą- 
winne być uwzględnione i zachowane. | piłem do ej sprawy tak: sZkajmy, jak- 
Gdy bolszewicy podczas wojny świato- | by tu kiąpić według recoty demo- 
wej uchwalali głosowaniem pewne mv- | kratyczncjj __ jęcz sama a sprawa, 
chy strategiczne, czy ma być atak czy | przez cał swój przebieg, sła się, dla 


nie, — to był absurd. Tak samo ab- 
surd głosować niefachowym, że ten a 
ten ma być profesorem matematyki. 
Ale z literaturą właśnie tak nie jest. 
Cała analogja jest błędna. Akademia 


majmniej, szkołą cmokracji. 

l Pi Dąbrowski, jako zasłużony 
działacz, może ma pod tymwzględem 
większą | kompetencję odefyje. Ale 
w takim! „zie jednej rzeczy je rozu- 


Literacka, taka jak ją proponują nie | miem. |higzę p. Dąbrowski: „Sprawa 
chce być uczelnią, zarzeka się wpływu woale stoi tak: jest H adusj wybie- 
na tok literatury, a jej obrońcy — pp. | rajmy: * m ma zarządzać | Aka- 
Dąbrowski i K. Bandrowski — wyśmie- | demja , a“ Potem uryw i nie 
waja łączenie jej z takiemi dyscyplina- | dopowieda, Co to ma znaczy? Dla 
mi fak studjowanie techniki literackiej. | czego ty sprawa nie stoi? wszem 


tak stoi, Jub — tak stać powinna Przy- 


najmniej dla demokr I takb stać 
mogh! f y zaś aczej, coby 
to znalo? Fait accompli? Juntim? 
Małcza:' t nie razsużdat'? Zdaje m się, 
że p. Migbrowski przed > 


Nasi akademicy nie chcą być proeso- 
rami lecz twórcami. P, Bandrowski na- 
wet szeroko dowodzi, że krytykom po- 
winien być dostęp wzbroniony i całą 
instytucję upodabnia nie do wyższych 
uczelni lecz do trustu fabrykantów to” 


l $ prze- 
waru wysokokwalifikowanego i na tej | rzuca cata kwestję na z ni uty- 
podstawie żąda od państwa zwrotu re- | litarne:i niema co gadać, m nie 


szty kosztów w formie owego dożywo” | dostanięcje! Ano tak — to rozumies, 


cia akademickiego. A więc jest to cia- prawo? 
ło innego autoramentu niż uniwersyte- | delre- 
ty. Do ciała profesorskiego wybory (Ara 


mogą się odbyć na podstawie znawstwa 
eprawdzalnego w laboratorjach: obli- 
czenia, wynalazki, konstrukcje, maią 
wartość niezbicie pozytywną. Takich 
pewnych kryterjów niema w literatu- 
rze, surogatem ich może być bardzo 
zróżniczkowana opinja samych lilera- 
tów, — stąd konieczność wyborów, al- 
bo... palec boży, Rząd. P. eHrlaine po- 
stawił nawet projekt jeszcze dalszy: 
niech głosuje cała publiczność  czyta- 


jąca... 

Z tego chaosu błędnych kół wybrnę- 
liśmy zapomocą pewnych formuł, które 
może poznać prywatnie każdy, kogo 
to interesuje. Oczywiście akademiści 
tego kłopotu nie mają — organizacja u- 
czestników biesiady jest zawsze czemś 
bardzo prostem. 

Argumenty „kalkulacyjne* za doży- 
wociem wysuwane wciąż przez pp. Dą= | 
browskiego i Bandrowskiego odkiadam 
sobie do innej sposobności (w zasadzie | 
już je odparłem w artykule z nr. 118 
„Akademja pod daszkiem Izby”) pilno | 


takie syłowanie > ćzy 
za naiwzość albo z: 

daleko posuniętą. 
P.D 
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[dź za przykłade 


przedsięwziąć lot do bieguna północnego, 
ubezpieczyła się na życie, przed opuszcz 


— nie znaczy to, byś miał 


kroku, pamiętaj o tem, że załoga „Italji“ 
I Ty musisz zabezpieczyć byt swej rodzinie, a sobie samemu spoko 


Uczyń to w jednym z największych na świecie towarzystw ubezpieczeniowych: 


Riunione Adriatica di Sicurta w Warszawie. 


KRONIKA POLITYCZNA 


ZNOWU ZMIANA FIRMY. 


'szawie z inicjatywy 
Związku Ludowo - 
'go zebranie przedstawicieli stronnictw, 
które w akcji wyborczej popierały listę 
‘Nr. 24. 

Zebrani uchwalili przystąpić do zor- 
'ganizowania Stronnictwa N o, 

Więc już nie Endecja, ani Związek 
Ludowo - Narodowy, ani Chjena, ani 
'Obwiepol, ani Kops tylko Stronnictwo 
'Narodowe, Endecy znowu biorąc w 
jmonopol „naród”, odmawiając innym 
stronnictwom prawa do narodowości". 

Możemy zapewnić Endeków, że i ten 
mowy manewr zgóry skazany jest na 
„niepowodzenie. Trzeba przecież raz 
zrozumieć, że teraz już nikt ną opako- 
(wanie, na etykietę nie da się wziąć. Ka- 
‘żdy chce wiedzieć, co za treść, A treść 
fest stara, zbutwiała i nikogę już nie 
' pociągnie. 
PW Ewiądka z powyższą zmianą firmy 
'na wczor posiedzeniu klubu Z. 
IL. N. po róeracie posła Rybarskiego u- 
ichwalopo zmienić nazwę klubu na 
Klub ` 


'PRZEDSTÁWICIEL LIGI NARODÓW 
W WARSZA 


| Dn. 29 cjerwca r. b. Przybył do War- 

*szawy kiefownik cji mniejszościo- 
- wej sekretirjatu generalnego Ligi Naro- 
dów p. Azarate, zaproszony przez mi- 
mistra spraw zagranicznych p. Augusta 
Zaleskiego, P. Ascarate podczas swo- 
jego pobytu w Warszawie omówi spra- 
wę szkolnictwa mniejszogciowego na 
iGórnym asku. | 
= Wbrew loniesieniom niektórych dzien 
ników wizyta p. Azcaratę nie pozostaje 
„w żadnym związku z ewentualnym za- 
stępstwem przewodniczącego komisji na 
Górnym Śląsku p. Calondera, 
DONIOSŁE ZMIANY PERSONALNE. 
. W związku z posiedzeniem Rady Mini- 
strów w dłiu wczorajszym r. b. dowia- 
dujemy się że nastąpią zmiany perso- 
malne, a mianowicie dyrektorem depar- 
tamentu pditycznego Ministerjum Spr. 
(Wewnętrznych ma być naczelnik wy- 
działu tegoż departamenty p. Jerzy Pa- 
ciorkowski. Stanowisko wojewody 
gapen. obejmie Poseł 
p: pauc i 
mistrów p. Józeiski Tia 
nie do Min. Spraw Wewn 

ZARZĄD ZJEDNOCZENIA 
PRACY WSI'I MIAST. 
' W dniu wczorajszym dokonano wyboru 
Zarządu Zjednoczenia Pracy Wsi ìi Miast. 

Nowy Zarząd na swem pierwszem posie- 
Hzenin ukonstytuował prezydjum w 050- 
'bach: Prezes: Kościafkowski Marjan, Wice- 
prezesi: Iechnicki Felicjan, Barański Jerzy, 
Kierzkowski Kazimierz, Dyboski Tadeusz; 
Sekreter Gen.: Paprocki Stanisław; Człon- 
kowie Prezydjum;  Poczęfowski Juljan, 
Przedpełski Wiktor, Błędowski Ryszard, 

MIANOWANIE POSŁA 
KOŚCIAŁKOWSKIEGO. 

W najbliższych dniach jest przewidziane 
mianowanie posła Marjana Zyndram-Ko- 
ściałkowskiego szefem gabinetu w Prezy- 
djum Rady Ministrów, P, Kościałkowskie- 
mu zestanie przyznany 3-ci stopień służby 
(podsekretarjat stanu) przez co będzie mógł 
'sprawować zgodnie z przepisami prawnemi 
mandat poselski. Wiadomość jednej z a- 
/gencji, iakoby p. Kościałkowski jako pod- 
sokretarz stanu Prezydjum Rady Ministrów 
miał się stać tem samem zastępcą Premje- 
ra nie odpowiada prawnemu stanowi rzeczy. 


WYJAZD MARSZ, PIŁSUDSKIEGO. 
Morsz kiłsudskiemu podczas Jego pobytu 
| ma urlopie wypoczynkowym w Rumunji re- 
ferować będą bieżące sprawy polityczne 
pułk Beck i ppułk. Prystor, oni też będą u- 
trzymywać łączność między  premjerem 
em i Marszałkiem, Wraz z Marsz. 
Piłsudskim wyjechać ma jego rodzina. 
USTĄPIENIE DYREKTORA 
KANCELARJI SEJMU I SENATU 
P. POMYKALSKIEGO, 

W tych dniach ustąpił ze stanowiska Dy- 
rektora Kancelarji Sejmu i Senatu p, Po- 
mykalski, 

Klub Sprawozdawców Parlamentarnych 
otrzymał od P. Pomykalskiego następujące 
pismo: 

Ustępując ze stanowiska dyrektora Biura 
‘Sejmu i Senatu Pozwalam sobie na ręce 
Pana Prezesa złożyć wyrazy pożegnania dla 
Klubu i gorące pódziękowanie za życzliwość 
jakiej od Niego doznawałem. 

(-) J. Pomykalski. 


Boa mocónańna a a ico owak) 


ZLOT MAŁOPOLSKIEJ MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE 


(telefonem). 


„ROBOTNIK“, niedziela, 1 lipca 


m Gen. Nobile 


ale uświadomiwszy sobie wielką ilość niebezpieczeństw, które Ci grożą na każdym 
eniem Włoch, 


jny żywot na starość 


Str. 3 M 


w towarzystwie Riunione Adriatica di Sicurta 


lub w razie kalectwa. 


da 3 


AMNESTJA A PRACOWNICY PANSTWOWI 


JEDYNKA PRZECIW KOLEJARZOM ! 


Przedłożona przez Rząd a przez |piało inne kary służbowe (degrada- 


Sejm uchwalona ustawa o amnestji 
„dla upamiętnienia dziesięciolecia 
odzyskania przez Polskę niepodle- 
łości' — zupełnie pomija, a więc 
rzydzi, niesłusznie a dotkliwie, 
pracowników państwowych. 

Ustawa wprowadza częściowe 
względnie zupełne. umorzenie sądo- 
wych lub administracyjnych kar za 
wszelkie przestępstwa, popełnione 
„— jak art. 7 i 8 wyraźnie orzeka — 
„Z pok poaa e 
ściowych, religijny ecznyc 
lub gospodarczych**,., 

Natomiast artykuł 9, wyłliczając 
przestępstwa, do których amnestja 
nie stosuje się (szpiegostwo, fałszer- 
stwo, rabunek, morderstwo i t. d), 
OA I swym ustępie powiada 
tak: 

„amnestja nie dotyczy również 
kar d i ych za  przewinie- 
nia służbowe, z wyjątkiem kary na- 


ny”... 

Do ustępu powyższego Klub P. P. 
S. zgłosił następującą poprawkę 
(pos. tow. Ciełkosza): 

„po wyraząch „z wyjątkiem kary na- 
gany” dodać: „oraz z wyjątkiem kar 
dyscyplinarnych za przewinienia służ- 
bowe, popełnione z pobudek społecz- 
nych lub społeczno - gospodarczych“ 

Rząd sprzeciwił się tej poprawe, 
która też upadła, gdyż głosowała 
przeciw niej większość Sejmu a w 
jej szeregu oczywiście... cała Jedyn- 

a. 

Rozpatrzmy teraz, jaką, przez od- 
rzucenie poprawki socjalistycznej, 
wyrządzona została krzywda pra- 
cownikom państwowym, przede- 
wszystkie kolejarzom. 

W/ służbie państwowej posypało 
się od lat 10 mnóstwo kar, czysto 
służbowych, dyscyplinarnych za 
przestępstwa o charakterze wyłącz- 
nie o - społecznym. | 

Działo się 10 AERA na Ra 

ocząwszy od gospodarki osławio- 
pier p. Jasińskiego, jako Ministra. 

Ža strajk np. w r. 1921, sprowoko- 
wany brutalnem i nietaktownem za- 
chowaniem się p. Jasińskiego wobec 
wzburzcnych brakiem żywności ko- 
lejarzy (czasy osławionych „Puza- 
pów”), wyleciało z kolei lub odcier- 


Zapowiedziany na 29 i 30 czerwca, n- 
raz 1 lipca I Małopolski Robotniczy 
Zlot Sportowy w Krakowie przeszedł 
pod względem ilości uczestników oraz 
pod względem organizacyjnym najśm:el- 
sze oczekiwagia. 

PRZYBYCIE DO KRAKOWA. 


Z całej Małopolski, z ośrodków ro- 
botniczych, całej Polski, oraz z zagra- 
nicy — przybyło na zlot zgórą 2 tysiące 
uczestników. 

Grupy młodzieży robotniczej przyby* 
wać zaczęły do Krakowa już w czwar- 
tek wieczorem. Na dworcu funkcjono- 
wało Biuro Informacyjne, zorganizowa- 
ne przez Z, N. M, S, 

W piątek rano przyjechali. towarzy- 
sze Czesi, w liczbie 250 ludzi. Witało 
ich prezydjum Zlotu, orkiestra robotni- 
cza, oraz liczni towarzysze krakowscy. 


POCHÓD PRZEZ MIASTO. 
Z dworca uformował się pochód z 
orkiestrą na czele, który przeszedł uli- 
cami miasta pod Dom Robotniczy, gdzie 
witali Czechów tow. tow. posłowie Bo- 
browski, Pużak i Czapiński, 


UROCZYSTE OTWARCIE ZLOTU. 
Uroczyste otwarcie Zlotu nastąpiło 
'dn. 29 b. m., o godz. 4-ej popol, w par- 
ku zlotowym R, K. S. „Legji”. 

Przed Komendantem Zlotu, tow. Kle- 
mensiewiczem, przedefilowały  $Śrupy 
zlotowiczów z towarzyszami czeskimi, 
jako gośćmi na czele. 

Skoro organizacje robotnicze ustawiły 
się wokół trybuny, złożył raport tow. 
Klemensiewiczowi Komendant Sporto- 
wy Zlotu, tow. Kotarba, poczem prze- 
mówił, imieniem Komitetu, tow. Kle- 
mensiewicz. 


cja i t. p.) wielu działaczów związko- 
wych, nawet i w tym wypadku, gdy 
poza interwencją u władz — należą- 
cą do obowiązków męża zaufania — 
żadnej zresztą innej nie dopuścili się 
winyl, 

Znane są przecież kręte drogi róż- 
nych „dochodzeń służbowych“ i 
wszystkie ciemne strony całej pro- 
cedury dyscyplinarnej... 

„Wylatywali* ze służby długolet- 
ni pracownicy nawet i za to, że jako 
mężowie zaufania Z. Z. K., w czasie 
ogólnej akcji Związku o poprawę by- 
tu, nie dopuszczali na miejscu do wy- 
stąpień wzburzonych pracowników 
na własną rękę, lecz kazali stoso- 
wać się do dyrektyw Związku. 

Za to więc, że nie dopuszczali do 
zamieszania, lecz całą akcję kiero- 
wali na właściwą organizacyjną dro- 
ge, za to robiono z nich „podżega- 
czy” i dyscyplinarnie wyrzucano z 
kolei... 

Osławione rządy Chjeno - Piasta 
i walka jego z kolejarzami w jesieni 
r. 1923 pociągnęły za sobą również 
liczne ofiary, wśród mężów zaufania 
Z. Z. K, a zarazem długoletnich 
działaczy P, P, S. 

Energiczne interwencje Związku 
wprawdzie w wielu wypadkach od- 
nosiły skutek, mimo to jednak jesz- 
cze dziś pozostały ofiary tych reak- 
cyjnych prześladowań, 

W samem np. Jaśle (Dyr. Krakow- 
ska) błąka się od kilku lat poza ko- 
leją dwuch starych pepesowców i 
długoletnich pracowników kol. tow. 
Gajda i Sarna, których w drodze dy- 
linarnej wydalono za taką 
rodnię”, 
Centrali K, odezwy, które 
przeszły przez cenzurę.„. Dla uzupeł- 
nienia dodać tu należy, że sąd kar- 


sc 
eZ 


ny, do którego policja sprawę skie- 
rowała, ich wszelkiej wi- 


nyik nie dopatrzył się w 
ich a, żadnego absolutnie 
przestępstwa!... : 
Waniesione przez nich w r. ub. po- 
danie do P, E a iraa Rz, P., by ich 
z powrotem do kolei przyjęto, spot- 
kało-się z odmową, i obaj towarzy- 
sze straciwszy — przez bezmyślną i 
drakońską  dyscyplinarkę! — jeden 


Przemówienia powitalne wygłosili: 
tow. poseł Pużak, imieniem C. K. W. 
P, P. S., ZPPS. i Z. R. S. S.; tow, poseł 
Czapiński — imieniem Zarządu Giów- 
nego T. U. R, tow. poseł Stańczyk — 
imieniem Komisji Centralnej Zw. Zaw. 

Przy dźwiękach ia adi 
dokonano odsłonięcia sztandaru R. K, S. 
„Legja", który wręczył chorążemu „Le- 
gji” tow. poseł Bobrowski, 

IMPREZY SPORTOWE. 

Po tej uroczystej części rozpoczęły 
się imprezy sportowe, wśród których 
entuzjazm wzbudziły popisy gimnasty- 
czno - rytmiczne towarzyszów z Cze- 
chosłowacji, à 

AKADEMJA, 

Wieczorem odbyła się w Domu Żoł- 
nierza Polskiego Akademja Sportowa, 
urządzona staraniem Krakowskiego T. 
U. R. Przemówienia wygłosili: tow. Low. 
Korolewicz, pos. Pużak, sen. Kopciń- 
ski i red. Wohnout, poczem nastąpiły 
popisy artystyczne 1 sportowe. 

DRUGI DZIEŃ, 

W drugim dniu Zlotu, o godz. 7-ej ra- 
no nastąpił start do biegu kolarskiego o 
mistrzostwo robotnicze Polski. 

Po południu Złotowicze udali się do 
Wieliczki, gdzie zwiedzili saliny, przyj- 
mowani przez miejscowy Oddział TUR. 

Po powrocie z Wieliczki zwiedzano 
miasto i Wawel. 

Dziś, w ostatnim dniu Zlotu, odbędą 
się na boisku „Legji” dalsze ćwiczenia 
sportowe. O godz. 11 rano nastąpi u10- 
czysty pochód przez ulice miasta, w 
czasie którego towarzysze czescy zło- 
żą wieniec z czerwonemi szarfami pod 
pomnikiem Mickiewicza, o godz. 7T-ej 
wieczorem — zamknięcie Zlotu i roz- 
danie nagród, 


że rozdawali odezwy |. 


| blisko a drugi przeszło 20 lat służby 

i prawo do emerytury, zarobkują po 

fabrykach prywatnych, by wyżywić 

liczne swe rodziny! j 

A z powodu przewrotu majowego 
mało to wśród kolejarzy padło o 
fiar?! 

W  Kongresówce i Małopolsce, 
gdzie kolejarze bezpośredni i czynny 
wzięli udział w przewrocie, organi- 
zując z błyskawiczną wręcz szybko- 
ścią transporty oddziałów Marsz, 
Piłsudskiego do Warszawy, obóz 
Chjeno - Piasta na żadne prześlado- 
wania i porachunki nie miał już cza- 
su. 

Ale zato w b. zab. pruskim, Chje- 
na długi jeszcze czas po przewrocie 
mściła się, przedewszystkiem na ko- 
lejarzach, zorganizowanych w 
K. za to, że swą zdecydowaną posta- 
wą  uniemożliwili jej „marsz na 
Warszawę”, 

Pisaliśmy przecież o tem w swo- 
im czasie w „Robotniku”, podając 
takie np. fakty, że pewien kolejarz 
wyleciał ze służby tylko za to, iż 
swym przełożonym, endekom, nie 
pozwolił w swej obecności obrzucać 
cbelgami Marsz. Piłsudskiego. 

Ofiar politycznych prześladowań 
na kolei jest więc mnóstwo. Są rów- 
nież wśród pocztowców i t. d, 

Socjalistyczna poprawka do rzą- 
dowego projektu amnestji chciała 
tedy wymierzyć sprawiedliwość u- 
czciwie dla Państwa pracującym lu- 
dziom, którzy padli ofiarą swych 
przekonań i niesprawiedliwy ] 
stronniczych „wyroków“ dyscypli- 
narnych, wydawanych często wręcz 
na ślepo! 

Wiekszość „jedynkowo" - 
cowa obalając naszą poprawkę, u- 
niemożliwiła naprawienie tej 
wdy. 

Udami jest wrogie stano- 
nowisko „obozu 
dem“ w stosunku 
jarzy, tych samych kolejarzy, którzy 

przez swą szybką, a energiczną po- 
moc w przewrocie, w dużej mierze 
przyczynili się do tego, że ten wła- 
śnie Rząd jest dzisiaj u steru! 

Tego kolejarze Jedynce nie za- 
pomną! 

Kez 


ATA AAAA AINEA ATARA 


UMOWA HANDLOWA 

POLSKO -CZECHOSŁOWACKA 

Jedno z pism podało niedawno wia- 
domość, jakoby istniał zamiar przepro- 
wadzenia „ratyfikacji” umowy handlo- 
wej polsko - czechosłowackiej w dro- 
e dekretu Prezydenta Rzeczypospo- 
itej. 

Jak się dowiadujemy, o takim „zała- 
twieniu” sprawy niema wogóle mowy. 
I Konstytucja Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, i sam tekst umowy Polski z Cze- 
chosłowacją nie przewidują innego spo- 
sobu ratyfikacji, niż przez parlamenty 
obydwu państw. 

W grę wchodzi tylko jedna rzecz: za- 
rządzenia administracyjne władz pol- 
skich i władz czechosłowackich będą 
się liczyły w miesiącach najbliższych z 
treścią umowy, by ułatwić jej wprowa- 
dzenie w życie z chwilą ratyfikacji. 
ETJ TOT TD ENZO TT POZY "TATR OAE RE 

JADŁODAJNIA ROBOTNICZEJ 
ORGANIZACJI SAMOPOMOCY. 

AL Jerozolimskie 6 m. 3, I p. 
otworzyła dział jarski Potrawy sporządza- 
ne są wedlug najnowszych wymagań, na 
świeżem maśle i z najlep'zych produktów. 
Obiady wydawane są w godz, od 12,30 do 

6 popot Ceny bardzo przystępne, 


awi- 


kosę Pe 


MAŁY FELJETO 


TYLE SZCZĘŚCIA, CO CZŁEK... SIĘ 
UŚMIEJE. 


Czas, w którym wszystko dzieje się 


naopak, nie jest czasem zdolnym do bu- 
dzenia wesołości. Jakże tu cieszyć się 
z takiego lata, gdy trzeba palić w pie- 
cu lub chuchać w palce i ciepło się ubie- 
rać w Warszawie, a natomiast pod bie- 


gunem na zebranych tam lotników i 
żeglarzy aż siódme poty biją. i 

Jakże tu weselić się, kiedy Niemcom 
naraz przewraca się w głowie i urzą- 
dzają sobie przesilenia trwające pięć ty- 
godni, jakgdyby to nie były Niemcy, 


lecz Polska, Niebaczni, nie wiedzą, że 
w ten sposób mogą na głowy swe ściąg- 
nąć „sanację moralną” lub inny kata- 
klizm dziejowy. Natomiast w- Polsce 


przesilenie (niektórzy wyraz ten wy- 


mawiają prze-sie-dle-nie) kończy się za- 


nim jeszcze się zaczęło, tak, że nawet 
zainteresowani ministrowie nigdy się 
o niem nie dowiadują, albowiem gdy 
się dowiadują, już nie są ministrami. 

W tak niewesołe czasy każde zjawis- 
ko mogące wywołać dobry humor i roz- 
pędzić smutne rozmyślania zatroskanego, 
obywatela musi być skrzętnie notowa+ 
ne. 

W ubiegłym tygodniu „wtajemniczo- 
na” prasa wszystkowiedząca sprawiła 
ludziom trochę rzetelnej wesołości swą 
dokładną znajomością stanu rzeczy i 0- 
rjentacją polityczną, Niech jej Pan Bóg 
za to stokrotnie na rozumie wynagrodzi. 
Śmiali się ludzie bo śmiali, Nikt do ka-. 
baretu nie poszedł, nikt humorystycz- 
nego pisma nie kupił, a tyłko czytał i 
czytał, a gdy skończył to jeszcze raz 
od początku zaczynał i bądź za boki się 
trzymał, bądź od śmiechu jak pijany się, 
zataczał. i 

Zdawało się, że starczy tej wesołości! 
na czas dłuższy. Nic podobnego. Gdy: 
„Głos Prawdy" przekonał się, że niej 
wie nic o tem, co s'ę dzieje na Zamkuj 
lub w Belwederze, obrał sobie znacznie, 
Saatiin teren; redakcję „R T 
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No i sprawił nam taką nciechę, i 
nie pamiętamy od czasów, gdy Nowa- 
czyński jednego dnia robił tow. Borskie- 
go Birencwajśiem, a drugiego czynił to. 
samo z tow. Boskim. i 

Po takiem systematycznie przez ro 
uprawianem sugestjonowaniu naszych. 
dwuch towarzyszów zdarzyło im się raz 
przy stoliku po czwartej czy piątej ko- 
lejce, jeden drugiego zapytał: ń 

je- 


— Powiedz mi, kochanie, czy ty 
steś Birencwajgiem, czy ja nim jestem, 
bo Nowaczyński raz tak, a raz owak. - 
Wczorajsza notatka „Głosu Prawdy” 
zdemaskowała pióro Nowaczyńskiego. 
Tow. S. K. chodzi po redakcji i dopy-| 
tuje się: 5 


à 
i 


— Powiedzcie mi, czy ja naprawdę je- 
stem naczelnym redaktorem tow. Nie- 
działkowskim, czy nim nie jestem? ` 

I mamy używanie, co się zowie. 


O „Głosie Prawdy”, zgaduj dalej i baw, 
nas. , , 
W tych niewesołych czasach tyle A 
szczęścia, co człek się uśmieje. RARR: 


TES 


USTAW EA 
OŻŁOBKACH FABRYCZNYCH 


Wczoraj w Min. Pracy i Opieki Spo- W 
łecznej interwenjowały tow. sen. Ńłu+ 
szyńska i posłanka Markowska w spra- ŻA 
wie noweli do ustawy o Żłobkach przy- 
gotowanej przez Min. Pracy. $ 


Dr. Drecki udzielił wyczerpujących 
informacji w tej ważnej sprawie dla ko- 
biet pracujących. Ry 


Jak wiadomo 15 lipca upływa termin, 
do którego przemysłowcy obowiązani | 
byli uruchomić żłobki o ile zatrudniają 
więcej jak 100 kobiet. 5 
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KEZA Str A KODOWE OTO AK OREW AUT ZACZ WEZ ZET 
acc ORA 


Co słychać na świecie ? 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 
Z NIENAWIŚCI DO TEŚCIA. 


Pewien robotnik w Schwarzwaidzie 
pałający nienawiścią do swego teścia, u 
którego mieszkał wraz z młodą żoną, 
ułożył szatański plan. W czasie nieobec- 
ności teścia podłożył pod dom dynami:, 
który w chwili, gdy starzec przekraczał 
próg swojego domu eksplodował, grze- 
biąc domowników pod gruzami. 


ORYGINALNY WYPADEK. 


Wczoraj wydarzył się na-— szosie 
gdańskiej, prowadzącej do Oliwy, nie- 
zwykły wypadek automobilowy. Samo- 
chód wiozący trzech pasażerów prowa- 
dzony przez pijanego szofera najechał 
na przeszkodę szosową tak gwałtownie, 
że zrobił dwukrotne salto-mortalo. Pa- 
sażerowie i szofer cudem ocaleli, bo- 
wiem żaden z nich nie odniósł poważ- 
niejszych ran. Auto uległo komplelnemu 
strzaskaniu. 


OSZUSTWO NA 3 I PóŁ MILJONA 
ZŁOTYCH. 


„Daiły Express donosi o wykryciu 
przez policję olbrzymiej afery, której o- 
fiarą padło szereg banków londyńskich. 
Doskonale zorganizowana szajka mię- 
dzynarodowa przy pomocy sfałszowa- 
nych listów kredytowych podjęła w kil- 
ku bankach londyńskich znaczne sumy. 
Dotychczas stwierdzono podjęcie sum 
przenoszących 80 tysięcy funtów szter- 
lingów. 


GAMORZĄD STOLICY . 


W- WYDZIALE ZAOPATRYWANIA. 


Z dniem 30 czerwca r. b. została rozwią- 
zana umowa służbowa z p. Wyrzutowiczem, 
wice-dyrektorem Wydziału Zaopatrywania, 
P. Wyrzutowicz definitywnie ustępuje z dn. 
1 października r. b 


ROZWÓJ SZKOLNICTWA MIEJSKIEGO, 


Wydział oświaty i kultury opracowując 
budżet na r. 1927/30, zaproponował wpro- 
wadzić szereg nowych lub zwiększonych 
pozycji na potrzeby szkolne. 

W .dziale wychowania przedszkolnego 
projektowane jest zwiększenie liczby od- 
działów przedszkoli miejskich ze 113 do 135, 
praz wprowadzenie w przedszkolach 15 do- 
zorców wychowawczych. W dziale ogólne- 
go szkolnictwa średniego przewidziane jest 

utworzenie ogólnokształcących kursów gi- 
` mnazjalnych, ogóinokształcącej szkoły ba- 
dawczej. 

W dziale szkolnictwa zawodowego do- 
Kształcającego zwiększona ma być liczba 
oddziałów z 275 do 350. W dziale oświaty 
pczaszkolnej — liczbą kompletów kursów 
dla dorosłych i młodocianych zwiększona 
będzie ze 160 do 200, jednocześnie zniesio- 
na będzie opłata za naukę, natomiast pod- 
wyższone wpisowe z 50 gr. na 1 zł. za pół- 
rocze. 

"Muzeum pedagogiczne ma zorganizować 
i prowadzić 2 dzielnicowe ogrody szkolne. 
Szkolnictwo powszechne ma być zorganizo- 
wane w ten sposób, by objęło nie 75,000, 
lecz 82,000 dzieci w szkołach powszechnych, 


PRÓBA WŁAMANIA 
SIĘ DO KASY SEJMOWEJ 


Wczoraj w nocy nieznani spraw- 
cy usiłowali dostać się do kasy sej- 
mowej. Złodzieje przebili dach gma- 
chu sejmowego i poczęli przebijać 
sufit pokoju, gdzie się mieści kasa, 
W trakcie tej czynności zostali jed- 
nak spłoszeni. W chwili, gdy to pi- 
szemy (godzina 3-cia) straż marszał- 
kowska i policja czynią poszukiwa- 
nia w parku i gmachu sejmowym, 
gdyż istnieje przypuszczenie, że zło- 
dzieje dotąd się tam ukrywają, 
NAJ EDGE n aan an ODA 
, „Sekretarjat Komisji Okręgowej Zwią- 
zków Zawodowych m, st. Warszawy ko- 
,munikuje, iż otwarcie Kursów dla kan- 
dydatów na ławników do Sądów Pracy 
„nastąpi w dniu 5 lipca r, b. w dużej sa- 
li w. Zawod. Metalowców, Leszno 53, o 
godz. 7-ej wiecz. 

I-szy wykład: „Sądy, sędziowie a 
prawo“ wygłosi tow. sen. St, Posner o 
godz. 7-ej wieczorem; 

II-gi wykład: „Podstawy i rozwój usta- 
wodawstwa pracy w Polsce* wygłosi 
tow, poseł Zygmunt Żuławski o godz. 8 
wieczorem. 

Sekretarjat czynny będzie na miejscu 
od godz. 6-ej wieczorem. 

Sekretarz Kom. Okr. Zw. Zaw. 
m, st, Warszawy 
Ed. Zawadzki, 


Wiem już teraz czemuś mię olśniła 
Kiedym ujrzał ciebie wśród zieleni 
Wiem już teraz.. Wtedy moja miła 
Tyś nosiła suknię „E U G E N J I“ 


„PRZYJAZNA“ OPINJA 
„CZAS“ O MIN. K. SWITALSKIM 


Naczelny organ konserwatystów 
polskich — „Czas“ krakowski — tak 
sobie tłómaczy powołanie p. Kazimie- 
rza Świtalskieśo na stanowisko ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blicznego: 

„„„|ponieważ p, marszałkowi zależało 
na tym, -by p, Świtalskiego wprowadzić 
do gabinetu, wybrał tekę, która sfosun- 
kowo (podkr, nasze) najlepiej odpowia- 
dała jego kwalifikacjom”, 

„Stosunkowo”! Nie sądzimy, aby p. 
Świtalski był zachwycony tą oceną „za- 
przyjaźnionego” pisma! 


PŁACE ROBOTNIKOW 
ROLNYCH W CZERWCU 


Podajemy do wiadomości Oddziałom 
Związku, że wynagrodzenie dla robot- 
ników dniówkowych za miesiąc czer- 
wiec b. r. ustalone zostało podług ceny 
49 zł. za kwintal żyta, co wyniesie 90 
próc. podwyżki: 


Grupa powiatów I II III 
zł. zł. zł. 
1 1.42 2.09 3.04 
2 1.14 1.71 1.28 
3 0.86 1.42 1.71 
4 0.57 1.05 1.42 
pensję kwartalną dla ordynarjuszy u- 
stalono w wysokości: 
Grupa I 49— zł. 
RRE 1? 42.87 zł. 
" III 36.75 zł. 


Zarząd Główny Zw. Zaw, 
Robotników Rolnych 


WYJAZD WYCIECZKI 
NAD MORZE 


Wczoraj wieczorem szyła 
wprost do Gdyni wycieczka T. U. R., 
w liczbie 46 osób, -pod kierunkiem 
Lcsła tow. Piotrowskiego. 


WARSZAWSKA 


ORGANIZACJA P. P. S. 


POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 
ODCZYTY .- 


WIELKI WIEC POLITYCZNY, 


W Niedzielę, dnia 1 lipca r. b. o godz. 
4 popoł. w lokalu dzielnicy Grochów 
przy ul. Męcińskiej Nr. 12 odbędzie się 

WIELKI WIEC POLITYCZNY 

Przemawiać będą tow. tow. pos. Raj- 
mund Jaworowski, prezes Rady Miej- 
skiej, Zygmunt Zienc i Stan, Baścik. 

W poniedziałek, dnia 2 b. m. 

ODWOŁANIE POSIEDZENIA W.O.KR 
Z powodu gosieczenie Pady Miejskiej o £$ 
7 wiecz w poniedziałek - zebranie Warst. 
Ok:. Kom, Rob P P. S. odwałuje się. 


Koło Robotników Robót Pubłicznych, O 
& dz, 6 w lokalu OKR, (AL Jerozolimskie 6) 
odbędzie się zebranie Koła, 


We wtorek, dnia 3 b, m. 

Koło Gazowni „Ludna”, O godz. 6 O.K.R. 
P.P.S., Al. Jerozolimskie 6, zebranie Koła. 

Koło Młodzieży O godz, 7, Al. Jerozolim- 
skie 6, zebranie Koła, 

Koło fabryki „Perkun”. O g, 4.30, Bruko- 
wą 29, zebranie Koła. 

Koło mieszkańców Żoliborza Nr. 2. O 
godz. 6 (AL Jerozolimskie 6), zebranie ko- 
ta. 

Grochów. O godz. 7 Męc'ńska 12, posie- 
dzenie komitetu dzielnicy. 

Marymont, O godz. 7, Marymoncka 40, 
nosiedzenie komitetu dzielnicy. 

Powązki, O godz. 7, Okopowa 30, po- 
siedzenie komitetu dzielnicy. 

Sielce. O godz. 7, Czerniakowska 32, po- 
siedzenie komitetu dzielnicy. 

Śródmieście. O godz. 7, AL Jerozolims. 
skie 6, posiędzenie komitetu dzielnicy, 

Koło rzeźników. O godz, 7, Chłodna 41, 
zebranie koła. 


RUCH ZAWODOWY 


Baczność metalowcy, fabryk uwojskowio- 
nych! We wtorek, dnia 3 b. m, o godz. 6 
popoł. w lokalu Związku, Leszno 53, odbę- 
dzie się posiedzenie nowo wybranego Za- 
rządu Oddział II, fabryki uwojskowione. 

Okręgowy Sekretarjat wzywa na to po- 
siedzenie następujących towarzyszów: Bocz- 
kowski W., Celejewski St, Szymański A., 
Jabłoński J„ Rajszewski J. Bendzik A., 
Łukasiak A, Mendzin Wł, Zieliński W., 
Gałdziński St. Snopek Wł., Krauze W., Lac- 
korzyński J„ Kaptajn W. Nijakowski W, 
Fidziński J., Szpakowski St, Liszewski Fr. 
Okecność wszystkich towarzyszów koniecz- 
na, gdyż na tem posiedzeniu zostanie doko- 
nane ukonstytuowanie się Zarządu. 

Za Sekretarjat Okręgowy 
B. Gruszko. 


Magazyn i wytwórnia konfekcji damskiej 


„EUGEN 


Warszawa, Elektoralna 11, 


Wielki wybór. 


Przystępne ceny. 


J Ef) 
tel. 404-91. 


Dogodne warunki. 


„ROBOTNIK“, niedziela, 1 lipca 


Łótź 


OSTATNIE PRZED FERJAMI 
POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ, 


Na ostatniem przed ferjami posiedze- 
niu Rady Miejskiej uchwalono, między 
innemi, miejską ustawę budowlaną, prze- 
pisy o skanalizowaniu nieruchomości, o- 
raz regulamin Komitetu Rozbudowy 
Miasta, idący w kierunku rozszerzenia 
uprawnień i demokratyzacji Komite- 
tu. (d) 


UMOWA Z ROBOTNIKAMI 
KANALIZACYJNYMI, 


Magistrat zawar łumowę z robotnika- 
mi kanalizacyjnymi, według której wy- 
nagrodzenie dzienne podwyższono ze zł. 
4.80 do 6.75; pozatem przyznano robot- 
nikom prawo do gratyfikacji świątecz- 
nej, urlopów dorocznych i t. d. (d) 


DRUGI MIEJSKI ZAKŁAD 
KĄPIELOWY, 

Magistrat zawarł umowę z robotnika- 
budowy drugiego miejskiego zakładu 
kąpielowego w dzielnicy Bałuckiej, naj- 
bardziej zaniedbanej pod względem sa- 
nitarnym. Zakład ten urządzony na spo- 
sób nowoczesny kosztować będzie prze- 
szło miljon złotych. (d) 


STYPENDJUM 
IM, BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO. 
Magistrat zatwierdził statut stypen- 
djum im. Bolesława Limanowskiego. Sty- 
pendjum to będzie przyznawane corocz- 
nie 6 uczniom krajowych szkół akade- 
mickich po 1.200 zł, na każdego. (d 


ZBRODNICZY ZAMACH W SZKOLE. 


Onegdaj w Państwowej Szkole Han. 
dlowej męskiej przy ul. Księży Młyn 13, 
17 letni uczeń Zenon Mistrzak dokonał 
zamachu na nauczycielkę Zofję Kaczyń- 
ską, która cudem uniknęła śmierci bo. 
wiem Mistrzak, strzelając, chybił, 

Mistrzak osadzony został w więzieniu 
í na zapytania: czy żałuje swego u 
odpowiada z cynizmem, że żałuje, że 
nauczycielka żyje. (U) 


Bydgoszcz 


KOMISARZ POLICJI KAŻE 
STRZELAĆ DO ROBOTNIKÓW, 


W dniu święta 3-g0 maja r. b. w porze 
południowej mieszkańcy posesji Nr. 8 
przy ul. Matejki, byli świadkami faktu, 
mrożącego krew w żyłach. Oto jednym 
„Celnym” strzałem rewolwerowym zo- 
stał zabity 50 letni robotnik — dozorca 
posesji, Andrzej Kubalewski, za to, że... 
stanął on w obronie swej żony, skutej 
Pobra przez funkcjonarjuszów po- 


Ruch kult.-oświatowy 
WYCIECZKI, 


T. U. R, Oddział Waisz, i K. M, K.A. 
w dniu 1 pca, w niedzielę, o godz. 12 w 
poł, organizują wycieczkę do Zbiorów Rap- 
Perswiiskich mieszczących się w domu Ba- 
ryczków, ul. Stare Miasto 32. Zbiórka 
Przed domem na ulicy, Wycieczkę prowa- 
dzi p. Bruczkowski. Bilety po 30 gr. 

W niedzielę, dn. 1 lipca. o godz. 11 r, 
odbędzie się wycieczka, organizow*na 
Frzez T, U. R, Oddział Warsz. dla zwie- 
dzenia Gazowni przy ulicy Ludnej Nr. 16, 
Zbiórka przed gmachem na ulicy. 

Oddział Warszawski T. U. R. W środę, 
dn. 4 b. m., o godz. 7 wiecz., w lokalu OKR, 
Al Jerozolimskie 6, tow. poseł Mieczysław 
Niedziałkowski wygłosi odczyt na temat: 
„Komunizm a zagadnienie narodowościowe”, 


Wycieczka do Sejmu i Senatu. l 


Dziś o godz. 10,30 rano Warsz, Organ. 


Młodz. T. U. R., Koło „Marymont ”, urzą- 
dza wycieczkę do Sejmu i Senatu, Zbiórka 
przed gmachem Sejmu, na ulicy, 


CZEKOLADA 
MLECZNA 


WEDLA 


NIEPORÓWNANA W: SMAKU 


Rzym, 23 b. m. Łącznie z odnale- 
zieniem gen. Nobile'go, wyszła na jaw 
wiadomość o ubezpieczeniu załogi 
„ltalji" w towarzystwie „RIUNION. 
ADRIATICA DI SICURTA i w in- 
nych zakładach ubezpieczeniowych 
na łączną sumę około 3 (trzech miljo- 
nów lirów włoskich. Dzienniki pod- 
kreślają wysoże humanitarny charak- 
ter tej umowy ubezpieczeniowej, 

a 
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WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


Tło zajścia przedstawia się następu- 
jąco: 

Komisarz Pisarzewski i robotnik Ku- 
balewski byli mieszkańcami powyższej 
posesji. 

W dniu krytycznym + Kubalewski, 
wskutek złośliwego postępowania służą- 
cej Pisarzewskich względem jego żony, 
przyszedł do drzwi mieszkania celem 
przywołania służącej do porządku, ale 
zareagowano na to, zatrzaskując mu 
drzwi przed nosem. Oburzony takiem 
postępowaniem Kubalewski począł wy- 
myślać, 


Interwencja Kubalewskiego tak się 
nie podobała obecnemu wówczas w 
w mieszkaniu komisarzowi P., że spro- 
wadził posterunkowego, przy pomocy 
którego usiołwano, po założeniu kajda- 
nek na ręce K., zaprowadzić go do Ko- 
misarjatu, przyczem nie szczędzono mu 
szturchańców. Żona jego stawała w o- 
bronie męża, tłomacmząc niewłaściwość 
postępowania policji. Kubalewski wym- 
knął się do swego mieszkania, wobec 
czego obecna wówczas na podwórzu 
żona komisarza — wyraziła życzenie, 
aby zamiast Kubalewskiego, aresztować 
i zaprowadzić do Komisarjatu jego żonę. 
Tak też i uczyniono. Posterunkowy, na 
rozkaz komisarza założył na ręce Kuba- 
lewskiej kajdanki łańcuszkowe, powo- 
dując tem ból rąk, tak, że kobieta po- 
częła krzyczeć z bólu. Słysząc to, Ku- 
balewski przybiegł i stanął w obronie 
popychanej żony. Posterunkowy chciał 
obnażyć <zablę, widocznie z zamiarem 
użycia jej przeciw K., ten jednak chwy- 
cił szablę w ręce. Z powodu szarpnię- 
cia się posterunkowego, szabla urwała 
się u pasa, a K., wraz z szablą wpadł na 
twarz. 

Gdy wstał, trzymając za środek sza- 
bli, która była nie obnażona (trzymał 
ją przed sobą pionowo), — komisarz P. 
już rozkazał posterunkowemu strzelać. 
Ugodzony kulą, Kubalewski po paru mi- 
nutach zmarł, 

Władze rządowe powiadomione w 
swoim czasie o zajściu — ograni- 
czyły się do dokonania sekcji zwłok Ku- 
balewskiego i prowadzenia policyjne- 
go śledztwa. Posterunkowy, jak również 
i komisarz P. pozostają na wolności. Za- 
wieszeni w czynnościach służbowych 
przez zwierzchność po 2-ch tygodniach 
zostali przywróceni w służbie i nadal 
ja pełnią (?!). 

Domagamy się, aby władze zajęły się 
naprawdę tą skandaliczną 
misarz 


Minsk Mazowiecki 


4 OSOBY ZABITE WSKUTEK NAJE- 
CHANIA POCIĄGU NA FURMANKĘ. 
Dn. 29 czerwca w warszawskiej Dy- 
rekcji Kolejowej między stacjami Mińsk 
Mazowiecki i Dęby Wielkie, pociąg o- 
sobowy najechał na przejeżdżającą przez 
tor furmankę, Wskutek zderzenia, fur- 
manka zpstała doszczętnie rozbitą, a 
trzy osoby, jadące nią, zabite. Czwarta 
osoba ciężko ranna zmarłą w drodze 
do szpitala z Miłosnej. Konie ocalały. 


Drohobycz 


ŚMIERĆ POD LOKOMOTYWĄ. 


Onegdaj dworzec główny w tym mie- 
ście był widownią tragicznego wypadku. 
W chwili, gdy na dworcu znajdowała się 
licznie zebrana publiczność czekająca 
na pociąg ze Stryja, pasaże! tego pociąg 

gu Jan Zarzycki, robotnik kolejowy, 

chcąc sobie skrócić drogę do domu, wy- 
skoczył z biegnącego pociągi na przeci- 
wny tor. W tej chwili torem tym jecha-' 
ła lokomotywa, pod któri Zarzycki! 
wpadł i został przez nią smiażgźony, 
Przewieziony do szpitala, zart wirót-j 
ce. 


Kalisz 
KATASTROFA SAMOCHODOWA NĄ 

SZOSIE KALISKIJJ. 

2 osoby zabite, 4 ciężke ranne. 


Na szosie kaliskiej pod wiią Krośnie- 
wice, w powiecie kutnowslim, wyda+ 
rzyła się katastrofa samoclodowa. Sa- 
mochodem osobowym,  £anowiącym 
własność Józefa Mroczyka Z Bydgosz-. 
czy, jechali: właściciel auta dalej Mies 
czysław Broszkowski i Steżn Owczyń.+ 
ski z Bydgoszczy oraz Jóżf Wybrań- 
ski urzędnik z Kutna. Aut prowadził 
szofer Józef Kazimierczyk. ý | 

W pewnym momencie, gg samochód, 
pędził z pe a około 80 klm. ac 
godzinę, zepsuła się kierowiica. Aulo 
skręciło raptownie i wpadł, na przy- 
drożną topolę, rozbijając sż doszczęt., 
nie. W czasie wypadku szofę Kazimier< 
czyk poniósł śmierć na mijscu. Pozo- 
stali pasażerowie zostali cijżko ranno. 
Na miejsce zjechały władze adminisira-| 
cyjno - policyjne i lekarz z Kutna, któ- 
ry przewiózł rannych samcchodem do! 
szpitala miejskiego, gdzie Mieczysław: 
Broszkowski w parę minut j0 przywie>. 
zieniu zmarł 

Na miejece katastrofy zjechała komi- 
sja śledcza, 


WARSZAWA ROBOTNICZA 


METODY FIRMY „STANDARD NOBEL” 


Jak już donosiliśmy, umowa zbiorowa 
ustalająca warunki pracy i wynagrodze- 
nia pracowników żeglugi rzecznej na 
Wiśle, została podpisana przez wszyrt- 
kie przedsiębiorstwa, znajdujące się na 
terenie Warszawy, Puław i Płocka, z 
wyjątkiem firmy „Standard Nobel", Wo- 
bec tego Zarząd Główny Z. Z. T. zwró- 
cił się do wspomnianego przedsiębiór- 
stwa z propozycją zawarcia tej umowy, 
wskazując na to, iż większość przedsię- 
biorstw na terenie systemu wodnego 
Wisły podpisało ją. 

W związku z tem, odbyła się konfe- 
rencja w dniu 27 czerwca r, b, pomię- 
dzy przedstawicielami firmy „Standard 
Nobla" przedstawicielem Z. Z, T, Na 
konferencji tej ustałono, iż płace praco. 
wników sekcji żeglugowej tej firmy zo- 


staną z dniem 1 lipca r. b. podniesione ! stwa, 


jej 
źniej do 5.8 r. b., z uwagi na nieobec- 
ność dyrektora Lewandowskiego, Przed- 
stawiciel firmy Nobel zobowiązał się do 
nadesłania pisma które byłoby formal- 


W SPRAWIE GODZIN PRACY W 
HANDLU. 

Z powodu wejścia w życie rozporzą- 
dzenia o 12-to godzinnym handlu skle- 
pów spożywczych w dni powszednie i 
przedłużeniu otwarcia tych w w 
soboty i dni przedświąteczne do godzi- 
ny 20-tej, Zarząd Związku zwołuje do 
swej siedziby (Sienna 16) we wtorek 3 
lipca r. b. o godzinie 8-ej wieczorem, 
wiec protestacyjny pracowników skle- 
powych. Na porządku sprawa godzin 
pracy pracowników najemnych na tle 
godzin handlu w sklepach. 
PODWYŻKA W PRZEMYŚLE SZKLA- 

NYM. 


(PAT). W dniu 30 czerwca w Ministe- 
rjum Pracy odbyły się narady w sprawie 
podwyżek płac w przemyśle szklanym. 
Po odbytych rokowaniach związek hut 
szklanych podpisał ze związkiem zawo- 
dowym robotników przemysłu szklane- 


„| go protokół, ustalający podwyżkę płac 


na 6% 


. 
I 


= w 


nem potwierdzeniem przytoczonych wy- 
ników konferencji RA || 

Jednakże firma „Standard Nobel” po; 
trafiła posunąć z do ><» "a 
się przyrzeczeń, które złożyła na kor za 
rencji przez usta swych przedstawicielil 
Nadesłane pismo ograniczyło się tylko, 
do luźnej wzmianki w sprawie podnię, 
sienia płac pracow ników, co zaś do san 
mego zawarcia umowy, to niezależnie 
od odłożenia jej do powrotu dyrektora! 
Lewandowskiego, uznała je za aktualną 
wówczas, o ileby wszystkie przedsię.. 
biorstwa żeglugowe, Znajdujące się na! 


ków. 

Związek Zawodowy Transportowców: 
widzi się zmuszonym do podjęcia ener. 
gicznej akcji, aby wreszcie położyć kres 
uprawianemu uciskowi. 


FABRYKA ZAPAŁEK „PŁOMYK* 


NA PELCOWIŹNIE 


( Dnia 27 b. m. robotnicy fabryki „Płoe 
myk” na masówce fabrycznej uchwalili 
rezolucję potępiającą warcholską o- 
dezwę związku czechowickiego, wyda» 
ną w sprawie zjazdu delegatów zapał 
kowni i stwierdzili, że była ona wydana 
nie dla obrony interesów robotniczych a 
na żądanie Kominternu. 

W zjeździe zwoływanym przez zwią- 
zek czechowicki delegatom fabrycznym 
pcieccno wziąć udział — dając im jak- 
neiszersze pełaomocnictwa. | S 

Strajkujących robotników P:úskich 
posiżnowion> poprzeć w akcji na raze 
materialnie, przyczem zebrani wyrażają 
thciewanie, że stajk w Pińsku był 
wszczęty bez porozugnienia Z innemi ta- ` 
b-yrami zapałek, śdyż „Płomyk” o staje 
ku dowiedział się dopiero po 2 tygo”, 
dniach strajku z odezwy czechowickiej: 
i od i , komitetu strajko-' 
wego w Pińsku. 


op 


REFORMACKIE 


znane od 1602 roku. 


Regulują żołądek, chronią od re- 
umatyzmu, cierpień wątroby, nad- 
miernej otyłości, artretyzmu, ude- 
rzeń krwi do głowy, uśmierzają he- 
moroidy, czyszczą krew i przy skłon= 
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem acym. Użycie 
1 2 pigułek na noc. 


Karczewski -Tuszyński, 


warszawa, Trębacka 4, | 
i Żądać w aptekach i składach | 
| z „ZAKONNIKIEM" 


TEATR i MUZYKA 
Dziś w teutruch miejskich 


Wielki | 
o 8-ej „Eugenjusz Onegin* 

Narodowy 

; o &-ej „Ognie sztuczne” 


Letni 
o 8-ej „Sekretarka pana. 
prezesa" 


on EE O EE AA, 

Teatr Wielki. Dziś „Eugenjusz Onegin", 
z gościnnym występem kapelmistrzi Artura 
Rodzińskiego i tenora Wolińskiego w po- 
fisowej partji Leńskiego. 

W poniędziałek Opera nieczynna, We 
wtorek „fosca”, z ostatnim występem go- 
ścinnym kapelmistrza p. Artura Rodziń- 
skiego. 

Teatr Nirodowy, Dziś i jutro „Ognie sztu- 
czne”. i 

“eatr Letni, Dziś powtórzenie premjery 

ekretarka pana prezesa”, 

featr Polski. Codziennie „Broadway”, 

Teatr Msły. Dziś po raz ostatni po po- 
łudniu „Świt, dzień i noc”. Wieczorem „Oto 
kobieta”. 

Teatr Priski W niedzielę © godz. 4-ej 
po poł, po Penach zniżonych „Złodziej i je- 
go mecenas’. Wieczorem ostatni raz „Ucie- 
kła mi przępióreczka”. 

- Teatr „Qt Pro Quo”. Dziś artyści rewjo- 
wi dają premjere p. t „Ja lubię podgla- 
dać", ) 

Teatr Nowości. Codziennie tewja „War- 
szawa — Ntw York", 

Teatr Morskie Oko. (Jasna 3j. Codzien- 
nie rewja „Tego jeszczenie było" z gościn- 
mym występem P. Lucy Messal, W próbach 
pod kierunkiem dyrektora Włąsia, Nowa 
rewja p. t. „To trzeba zobaczyć”, Premjera 
w pierwszej połowie lipca, 

Teatr „Czerwony As", w ośrodzie fwra- 
zie niepogody w sali) powtórzenie premje- 
ry ,Nasi w Gdyni. f A <> 

; z" 


POKWITOWANIA 


Ja Jan Polkowski, współwłyściciel stra- 
ganu w halach Ś-to Jerskich poczwwam się 
do obowiązku ukarania samęgo siebie za 
wyrażenia wypowiedziane wobyc kilku osób 
o społeczeństwie polsk'em, skłądam na- sie- 
roty po robotnikach zł, 30, - 


—— 


Nr. 181. ENESEST WATEK ARS RUKANEWZYRAWIKE 


peto Zakonnik | KRON IKA 


STAN POGODY, 


W dniu wczorajszym w Polsce utrzymy- 
wała się pogoda słoneczna i ciepła. 

Temperatura najwyższa wynosiia wczoraj 
w Warszawie 26°, najniższą 12,50, 

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pogodnie i ciepło, jednak ze 
skłonnościę do burz na północy kraju. Sła- 
be wiatry południowe. 


Wystawa przemysłu sportowego i targi au- 
tomobilowe odbędą się od 7 — 22 lipca w 
parku Łazienkowskim na terenie Stadjonu 
Tow. Międzyn. Konkursów Konnych, 


Dodatkowe komisje poborowe. 2, 3 i 4 
Kpca odbędą się w lokalach wszystkich 
5 komisji poborowych dodatkowe komisje 
poborowe dla tych wszystkich poborowych 
rocznika 1907 oraz tych ur. w r. 1906 i 1905, 
którzy przy poprzednich przeglądach uznani 
zostali za czasowo niezdolnych do służby 
wojskowej, a którzy z jakichkolwiek powo- 
dów nie mogli spełnić obowiązku tego w 
okresie ustawowym poboru między 2 maja 
i 30 czerwca. W komisji poborowej Nr. 1 
(Huzarska 1) winni stawić się zamieszkali 
w 1, 4 i 5 komisarjatach w komisji Nr. 2 
(Huzarska Nr, 1) — zam, w 2, 3, 12 i 26 ko- 
misarjatach, w komisji Nr, 3 (Daniłowi- 
czowska 1) — zam. w 9, 11, 13, 16, 20/21 i 
23 kom, w komisji Nr. 4 (Dobra 72) 2 i 3 lip- 
ca — zam. w 7 kom., 4 lipca zam w 14, 15, 
17, 18, 24 i 25 kom., wreszcie w komisji 
Nr. 5 (Twarda 35) zam. w 6, 8, 10 oraz 19/22 
komisarjatach. 


Robin RECARO AEPOORAPDAP AZP 


ZE SPORTU 


YALENDARZYK DZISIEJSZYCH ZAWO- 
DÓW. 


Korty WKS. leśja godz. 9 i 15 — finały 
łennisowych mistrzostw Armii. 

Agrykola, godz. 15, dokończenie elimina- 
cyjnych zawodów lekkoatletycznych: 110 
m. płotki, 200 m. Tyczka, dysk, 800 m. skok 
w wyż. kobiet, 5 klm, oszczep, 800 m. ko- 
tiet, 4 x 100 m. kobiet, 1500 m., sztafeta 
4 x 400 m, oraz pozostałe 5 konkurencji 
dziesięcioboju (110 m. płotki, dysk, tyczka, 
oszczep i 1500 mtz.). 

Boisko Legji godz. 15.30 mecz, o mistrzo- 
stwo Ligi pomiędzy Warszawianką i 1 FC 
Katowice, Warszawianka grać będzie w 
składzie następującym: Domański, Zwierz I, 
Wróblewski, Ordon, Zwierz II Hahn I, 
Haselbusch, Jung, Szenajh, Korngold II, 
Luxenburg IL 

Pływalnia ZASS godz. 11 dalszy ciąg mi- 
strzostw stolicy w pływaniu: 400 m. panów, 
100 m, pań, 100 m. na wznak panów, 200 m. 
st. klas. pań, 4 x 200 metr. panów, 4 x 100 
m. pań oraz mecz Water - Polo. 

Boisko Skry godz. 17.30 Marymont - Po- 
lania Ib. O godz. 15.30 przedmecz. 

Boisko AZS godz. 17.30 Ruch — Lógja 
Tb. O godz. 15.30 przedmecz. 

Saski Ogród — godz. 11 międzykiubowe 
zawody łucznicze dła pań i panów. 


„ROBOTNIK“, niedziela, i lipca 


MŁODZIEŻ | 


OBÓZ LETNI ORGAN. MŁODZ. T. U. R. 


Zapisy na II-gą dekadę przyjmuje Sekre- 
tarjat Komitetu Centralnego, ul. Warecka 
Nr 7, od godz, 10 — 2 i od 5 — 7. 


tka PROG REY DA OEI ZEEREŚN DRES ZERO 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 


DZIŚ. 


12.00 — Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie, komunikat  lotniczo- 
meteorologiczny. 12.10 — 15.55 Przerwa. 
15.55 — Komunikat meteorologiczny. 16.00 
Odczyty p. t. „Prace związane ze sprzętem 
zbóż”, odczyt pt. „Lato w sadzie”, 17.00 — 
„Najważniejsze wiadomości i wskazania rol- 
nicze". 17.00 — 18.30 Koncert „popularny. 
Orkiestry Filharmonji Warszawskiej, 18.30 
— 18.50 Rozmaitości, 18.50 — 19.40 Od- 
czyty „Udział Polaków w walkach o niepo- 
dległość Włoch” i „Ludy Kaukazu*, 19.50— 
Transmisja z Poznania opery „Tosca”. kt 
przerwie komunikat wyścigowy. 22.00 —; 
22.30 Sygnał czasu, komunikat lotniczo-me- | 
teorologiczny, PAT., policyjny, sportowy, | 
nadprogram, 22.30 — 23,30 muzyka tane- 
cznaż 


JUTRO. 


1200 — 13.00. Koncert z płyt gramofono- 
wych. 13.00 — 1310, Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie. komuni- 
kat lotniczo - meteorologiczny. 13.10 — 
15,00. Przerwa. 15.00 — 15.20. Komunikaty: 
meteorologiczny, gospodarczy, sam o- 
wy oraz nadprogram, 15.20 — 16.30. Prze- 
rwa. 16.30 — 16.45 Tygodniowy Przegląd 
Komunikacyjny. 16.45 — 17.00. Przerwa. 
17.00 — 17.25. Audycja dla dzieci. 17.25 — 
1750, Odczyt p. t „Potrzeby szkolnictwa 
powszechnego w zakresie realizacji po- 
wszechnego nauczania .17.50 — A8.00. Prze- 
rwa, 18.00 — 19.00 Transmisja muzyki lek- 
kiej z Wilna, 1900 — 19.20. Rozmaitości. 
12.20 — 19.30. Przerwa. 19.30 — 19.55, Lek- 
ja języka francuskiego. 19.55 — 20.05. Ko- 
mumikat rolniczy. 20.05 — 20.30. Odczyt 
p. t. „Turniej benzynowy” Wrażenia z VII 
Międzyń. Raidu  Automobilowego. 20.30. 
IV koncert międzynarodowy (transmisja 
z Pragi do Berlina, Warszawy i Wiednia). 
Koncert wieczomy, w przerwie biuletyn 
„Messager Polonais” w języku francuskim. 
22.00 — 22.05, Sygnał czasu i komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 22.05 — 22.20. 
Komunikaty P. A. T. 22.20 — 22.30, Komu- 
nikaty: policyjny, sportowy oraz nadpro- 
śram. 


Mistrzostwo klasy B. Ogniwo — Bar- 
kochba (boisko Skry), ZZK — Orzeł i Kor- 
djan — Świt (boisko Nowowiejska 54), 
WKS — Żyrardowianka (boisko AZS) oraz 
Huragan — Sparta (w Wołominie). 

Mistrzostwo klasy C: Wiarus — ' Lippo- 
pianka, AKS — Prażanka Victoria — 


Gloria, Maziovia — YMCA i-Wisła — Głu- | 


choniemi oraz przedmecze klasy B. 


"Str. 5 RENSA 


Komunikat Zarządu 
Telefonów Warszawskich 


Wobec tego, że na skutek rozpowszechnionych pogłosek o rzekomem 
skasowaniu licznikowego systemu opłat telefonicznych P. T. Abonenci mo- 
gą zaniechać stosowania oszczędnego i celowo umiarkowanego korzystania 
z telefonów i w ten sposób narazić się na konieczność płacenia zwiększo- 
nych rachunków za zbyteczne rozmowy nadkontyngentowe. 


Zarząd Telefonów Warszawskich 


dla dobra P. T. Abonentów, poczuwa się do obowiązku przestrzec przed 
dawaniem wiary nieprawdziwym pogłoskom i przed niepożądanemi konse- 
kwencjami w postaci zwiększonych wydatków, pośrednio z tem związanych. 


PCO A AG RAE E POE REF EI EEOAE ELSE op R BTD PRZE BOJ LO DA aE E LSB 


SMIERTELNY WYPADEK PRZY PRACY 


24-letni Franciszek Koralewski przyje- 
chał przed dwoma tygodniami z Inowrocła- 
wia do Warszawy, celem znalezienia pracy. 
Wkrótce został przyjęty, jako murarz, przy 
budowie domu mieszkalnego P. K. O. Przed 
kilku dniami R., idąc na terenie budowy, 
potknął się i uderzył lewą ręką o gwóźdź, 
dcznając przedz'urawienia dłoni, Zbagate- 


lizował on odniesioną ranę i dopiero następ- 
mego dnia wdał się na opatrunek do ambu- 
latocjum Kasy Chorych. Okazało się, że w 
ranie była już ropa, wobec czego lekarz do- 
konał operacji, ale ręka zaczęła puchnąć. 
Nieszczęśliwego przewieziono do szpitala 
Dz. Jezus, gdzie, mimo różnych zabiegów, 
życie zakończył 


UPADEK Z RUSZTOWANIA 


Na Saskiej Kępie przy budowie domu 
spadł z rusztowania z wysokości I-go pię- 
tra robotnik, 53-letni Jan M'szkiewicz. Le- 


karz Pogotowia stwierdził ranę płatową 
głowy i przewiózł Miszkiewicza do szpitala 
Dz Jezus. 


ZUCHWAŁA KRADZIEŻ W P. K. 0. 


Wczoraj w południe, gdy olbrzymia sala 
w centrali P. K O. przy ul. Jasnej była 
przepełniona tłumnie interesantami, rozległ 
się nagle okrzyk „Okradli mnie!", Na krzyk 
ten służba gmachu oraz pełniąca tam war- 
tẹ wywiadowczyni urzędu śledczego, . nie- 
zwłocznie stanęli przy drzwiach głównych, 
nie pozwalając wchodzić ani wychodzić żad- 
nemu interesantowi. Wkrótce przybyła po- 
lcja, która po wylegitymowaniu bardziej 


podejrzanych osób, wszystkich zwolniła. O- 
wazało się, że zuchwały złodziej zdołał 
umknąć bocznem wyjściem przez kurytarz, 
rastępnie przez bramę na ul. Świętokrzyską 
Nr: 31. 

Poszkod wanym okazał się inż. Zenon 
Wojtkiewicz (Al. 3-go Maja 14), któremm z 
bocznej kieszeni marynarki skradziono wek- 
sie na sumę 4,000 zł. oraz 500 zł. gotówką. 


WYPADEK W DRUKARNI 


Przy ul. Miedzianej Nr 4a w zakładach 
graficznych Zygmunta Sakierskiego, maszy- 
nista drukarski, 34-letni Wincenty Maziń- 
ski, w czasie pracy przy maszynie drukar- 


shiej, otrzymał 2 rany szarpane lewego ra- 
róenia. Lekarz Pogotowia udzielił nieszczę- 
śliwemu pomocy na miejscu. 


LOKATOR NA LETNISKU-ZŁODZIEJ 
W MIESZKANIU 


Przy ul. Marszałkowskiej Nr. Sia do | go z łupem zauważył dozorca domu, który 


mieszkania Jana Wernera, urzędnika, prze- 
bywającego wraz z rodziną na letnisku, 
przez okienko w łazience od strony kla ki 
schodowej dostał się złodziej i splądrował 
4 pokojowy lokal, zabierając biżutecję, ti- 
brenie zaś włożył na siebie, Wychodzące- 


złodzieja zatrzymał i odprowadził do komi- 
sarjatu. Tam ustalono, że jest to Włady- 
sław Błaszczyk (nigdzie niemeldowany), za- 
wodowy złodziej mieszkaniowy, poszukiwa* 
ny przez władze sądowo - śledcze. 


(OGŁOSZENIE. 


„Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w 


| MEBLE 


oraz OTOMANY 


najtańsze żró"* 


KOMUNIKAT 


, Losy 17-ej Polskiej Państwowej Loterji Klasowej w pozostałej niewielkiej 
ilości Są jeszcze do nabycia w 


Jedynej największe. najstarszej i najszczęśliwszej kolekturze w Polsce 


E. LICHTENSTEIN i S-Ka 


egz. od 1835 r. 
Warszawa, Centrala kolektury: MARSZAŁKOWSKA 146. 
Oddziały kolektury: 


Bielańska 3 4) Nalewki 42 
D Krak. Przedm. 37 | 3 Praga, Ta owa 40 
3) Królewska 39 6) Łódź, Piotrkowska 72. 


Główna wygrana 700.000 główna wygrana. 


Ogólna suma wygranych około 24 milionów. 
Cena 1/4 zł, 10, 1/2 zł. 20, 1/1 zł, 40. 


Co drugi los wygrywa II 
Łaskawe zlecenią prowincji załatwiamy odwrotną pocztą szybko i akuratnie. 
Konto P. K. O. 9.374. 


przeto pów e Oni doń zamów Taty pei tata dior 
tłoku, uskutecznić wykup jaknajwcześniej 

Przyjmujemy zapisy na subskrybcję 4'% 
Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej. Subskry- 
bować można tylko do dnia 15 Lipca r. b. 
makao ut nawo. pho boo nglarów pretentati | 


Dolarówek i t, p. walorów, oraz wszelkich walut zagranicznych w złocie, 
srebrze i papierze, 


obcasy 

cichy 
młodzieży jest obcas 5 
% nie ze 


È dla kobiet i dla 


znacznie” > 
, otrzymuje obuwie w dobrym 5 


i bynajmniej nie jest zbytkiem. = 
obcas 


T kw ol SĄ 
= Nie noście i Wy tedy butów = 
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bucikach i butach świą 
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Br. Jan Atupin 
Królewska 31. 
‘Ch. skórne wener, ana- 
lizy, niemoc płce, Lecz. 
światłem, 9—= 8/2, Nie- 


Wielka Wyprzedaż 
D A R M Q) prawie 


BLUZKI zefirowe xi. 7.50 R SZLAFROKI letnie zł. 12.— 


50.— fi KALESONY para 
ER Marszałkowska 88. 


sów H.,Prylińskiego,.i piękny stołowy — ISołna 18—4. 
"Warszawa, Jerozolim-|Graniczna 3—1 (bra- 
ska 2, i cza g e 


SPENIE Immo AAA | EEEE podwójna -:-.A) Z powodu MEBLE „os.x,. 
„ 12.— - nowe, - 

SUKNIE kid. --ocig l EE PRZESCIERADŁA „ 6.50 (choro- nica — na samocho-|wyjazdu tanio sprze-| wane, otomany. Naj. 
| — KOSZULE męs. zef. „ +! i l SZWARC r. dach szkolnych: Kur-|dam sypialnię stylową! dogodniejsze warunki, 


„maj GSA WORA 


Lublinie niniejszem ogłasza przetarg pu- 
bliczny ofertowy na budowę nowego gma- 
chu ambulatorjum przy uL Hipoteoznej 
Nr. 4 w Lublinie. 

Warunki wykonania powyższej budowy, 
jak również plany, można przeglądać w 
biurze Kasy (sekretarjat) przy ul. Krak. 
Przedm. Nr. 72 od godz. 8-ej do 14-ej co- 
dziennie. w soboty od godz. 8-ej do 12-ej. 

Oferty na budowę winny być sporządzo= 
me na formularzach ustanowionych przez 
Zarząd Kasy, t. zw. „ślepych kosztorysach” 
i złożone w kopertach zalakowanych z 
wapisem: „Oferta do przetargu na budowę 
ambułatorjum Powiatowej Kasy Chorych 
w Lublinie", Do każdej złożonej oferty na- 
leży dołączyć dowód wpłacenia do Banku 
Gospodarstwa Krajowego, Oddział w Lu- 
blinie, na rachunek Kasy wadjum w wyso- 
kości 5% sumy ofertowej, Wadjum może 
być złożone w gotówce, papierach warto- 
ciowych i bankowych listach gwarancyj- 
nych. 

Termin składania ofert upływa w dniu 14 
lipca 1928 r. o gudzinie 12-ej w południe, 


—— 


PRENUMERUJĄC 


„LOT POLSKI" 
POPIERACIE L, O. P, P. 


Prenumerata roczna 12,— złotych — 
P. K. O. 7860. 
Warszwaa, DŁUGA 50. 


— 
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Chcesz być piękną 
Używaj kremu I mydła 


„BALLADYNA 


Żądać w aptekach, składach aptecznych 
i perfumerjach. 


Robotnicy popierajcie 


wych. aradr i 
Lime SE, | 
Odłoszenia 
drobne 


INŻ. FROM, “i 


Samochodowa, H o- 
ża 35 najszybciej 
daje prawo jazdy. 
ga jazdy bezpłat- 
nie. 


Szko* 


MASZYNY cie” 
y y cia 
Kempisty Company, 
Warszawa, Plac Zba- 
wiciela, Marszałko* 
wska 41, Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanlo 
bo skład fabryczny. 


m mw > a A D 


Putetony, Pir- 
nstrumen 
lofony, mużyczie 
w wielkim wyborze 
oraz płyty na'nowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych poleca 
„Lutnia”, Marszał- 
kowska 68. 


XXX INSTALA- 
CJE. ogolny war 


firma „Ogniwo“, ul. 
Zelazna 75a. 


1 
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Zawijaczki bę 


kwa- 
lifikowane do karmel- 
ków potrzebne. Zgło= 
szenia Poniedziałek, 
Soina 12 — fabryka. , 


oje pismo codzienne mtewasna 


NA Str. 6 


m a r 


maj „ROBOTNIK“, niedziela, i lipca 


Nr. 181 


ŚWIAT EKRANU 


FRAGMENTY 


REALIZM 


Z OBRAZU „13-TY PRZY SIĘGŁY W wyświetlanym obecnie na ekranie 


; Anna Nillson i Walter Pidgeon. 
PEAD Aa PEATE DAE ER AAAA R 
CO GRAJĄ KINA? 


Colosseum! „Dziesięcioro przykadat: 

Stylowy: „Noc miłości”, 

Casino: „13 przysięgły”. 

Miejski: „Kobieta bez nazwiska”. W po- 
miedziałek wznowienie „Cyganerji”, 
: Palace: „Romans arcyksięcia” i „Buster 
Keaton, jako bokser“, 
" Pan: „Król Henryk IV", W poniedziałek 
|premjera „Zemsty murzyna”, 

Rococo: „Co może kobieta”, 

Splendid: „Żegnaj, pierwsza miłości”. 

Wodewil: „Zdobywcy oceanów”. 

Capitol: „Król Henryk IV". W poniedzia- 


Nowy Świat 43 


„WÓDEWIL” Pocz.: 4, 6, 8 i 10. 
ELINOR FAIR i WILLIAM 
BOYD 


w potężnej epopei morskiej 


ZDOBYWCY OCEANU 


Program uzupełnia BOBUŚ (Big Boy) 
jako „MAŁY BOHATER”, 


Uwaga: W upalne wieczory kino 


„Filharmonji* obrazie widzimy moment 
śmierci żołnierza, rannego na froncie. 
Scena ta odtworzona została zarówno 
przez reżysera jak i artystę z tak nie- 
codziennym realizmem, iż czyni wraże- 
nie wprost wstrząsające. W związku z 
tem nasuwa się pytanie, czy należy 
wprowadzać do kina tak daleko idący 
realizm. 


Jeśli rzucimy okiem na cały szereg 
„wielkich obrazów” i na wybitne kreacje 
największych gwiazd dramatycznych e- 
kranu — przekonamy się, iż dążeniem 
zarówno reżyserów jak i aktorów jest 
jaknajwiększe zbliżenie do skrajnego 
realizmu. Czy weźmiemy kreacje Veidta, 


|] chwilami wprost przerażającego w mo- 


mentach dramatycznych, czy Jannigsa, 
czy znakomitą kreację Gorge O'Brian 
we „Wschodzie słońca”, czy Lon Cha- 


neya wszędzie dążenie do realizmu bie- | | 


rze górę. 

Jeżeli przejdziemy do poczynań w tym 
kierunku reżyserów, przekonamy się, iż 
twórcy obrazów t. zw. „monumental- 
nych” również hołdują zasadzie realiz- 
mu. Należy przytoczyć choćby wszyst- 
kie obrazy „wojenne”, zacząwszy od 
„Zbrodni niemieckich“, a skończywszy 
na „Wielkiej paradzie“, „Największej 
paradzie świata”, „Drucie kolczastym“ 
i „Czterech jeźdźcach Apokalipsy". Sce- 
ny batalistyczne należą do scen, które 
muszą być ujęte w sposób realistyczny, 
gdyż inaczej nie robią pożądanego wra- 
żenia. 

Jeśli zwrócimy się do obrazów tra- 
giczno - psychologicznych i historycz- 
nych (np. „O moja matko“ — scena egze- 
kucji na krześle elektrycznym). „Król 
królów* — ukrzyżowanie, „Grobowiec 


W KINIE 


Indyjski* — fakirzy, „Chata wuja To- 
ma“ — katowanie niewolników, „Kur- 
jer carski* — wypałanie oczu, „Dama 
w wagonie sypialnym* — sceny z cze- 
rezwyczajki, „Barka śmierci* i t d. — 
stwierdzimy, iż posiadają i one olbrzy- 
mią dozę realizmu. Wyjątek pod tym 
względem z pośród t. zw. „wielkiego 
repertuaru” stanowi scena śmierci „Da- 
my kameljowej*”, ujęta w sposób raczej 
symboliczny, pozbawiony absolutnie e- 
lementu realizmu. 

Jeżeli dążenia reżyserów do realizmu 
klasyfikować według narodowości, 
stwierdzić trzeba, że największe skłon- 
ności do realizmu w przygotowaniu scen 
tragicznych mają reżyserzy francuscy, 
niemieccy i sowieccy. Amerykanie ncie- 
kają się do realistycznego przedstawia- 
mia tylko scen o najwyższym napięciu 
dramatycznym i najczęściej jakby „na 
pociechę” dla publiczności wstrząśniętej 
przykrym wrażeniem przygotowują sło- 
meczne rozwiązanie tragicznej sytuacji. 
Realizm Ameryka woli wprowadzać ra- 
czej do momentów: wesołych. Jeżeli 
chodzi o reżyserów polskich, dążeniem 
ich jest raczej unikanie realizmu. Ak- 
torzy polscy, jak dotąd, nie posiadają 
kreacji wybitnie realistycznych. Wyją- 
tek stanowi tylko znakomity artysta 
Solski, który w „Ziemi obiecanej“ dał 
poprostu koncert gry realistycznej. 


Publiczność, która lubi obrazy drama- 


tyczne (duża część widzów uznaje tylko : 


filmy wesołe), oczekuje z zasady na „do- 
bre” zakończenie, jednak zazwyczaj lu- 
bi „mocne momenty tragiczne”, a mo- 
menty te osiągnąć można jedynie przy 
stosowamiu jaknajdalej idącego realizmu 
zarówno w grze jak i w reżyserji. 

Ika. 


„PAN TADEUSZ" NA EKRANIE 


Przygotowania przedwstępne do „Pa- 
na Tadeusza” są już na ukończeniu. 
Przed kilku dniami został ostatecznie 
ukończony scenarjusz opracowany przez 
znakoimtego pisarza tow. Andrzeja 


Struga, F. Goetla i reżysera filmu, Ry- 
szarda Ordyńskiego. W związku z tem 
zaangażowano cały szereg wybitnych 
artystów, mających otworzyć galerję po- 
staci „Pana Tadeusza”. 


Będą więc od- 


KINENATOGRAF MIEJSKI "Biega 25: * 


Początek o godz. wa 
Dła młodzieży dozwolone. 


„KOBIETA bez NAZWISKA” 


(Świat mówi o tem...) 
Elga zt i Joen Trevor. Georg 
ksander. 
Wi. Biura „Uniwersał”. 


oai 


Codziennie seanse oświatowe 
o god. 12 i 5 pp. 
Ceny miejsc po 20 groszy. 
Uwaga: Zbiorowe wycieczki z pro- 


wincji korzystają z 20% zniżki. 


| 


twarzali: Knake - Zawadzki — sędziego, 


„Gawlikowski — Wojskiego, Roland — 


Asesora, Śliwicki — Stolnika, Owerrło— 
Podkomorzego. Rolę złotowłosej Zosi po- 
wierzono wybranej z pośród kilkunastu 
kandydatek p. Zofi  Zajączkowskiej, 
specjalnie przybyłej w tym celu z Pary- 
ża na zaproszenie wytwórni „Star- 


PAN zma | CAPITOL L e 


Najpotężniejsza symfonja wrażeń, 
przeżyć i uczuć | 


Król Henryk IV 


2 serje razem! 24 akty! Całość | 


Olśniewająca przepychem wystawy 
wspaniała epopea historyczna. 
Uwaga: Ceny wstępu dla młodzieży 
1 zŁ na wszystkie miejsca. 


W kinie „CAPITOL“ o g. 1130 w nocy 
„JAK POWSTAJE CZŁOWIEK” 


DZIAŁALNOŚĆ FOXA 
W EUROPIE 


Wiadomość, która niedawno obiegła Eu- 
ropę, że Fox zamierza w Europie wybudo- 
wać szereg olbrzymich kinoteatrów, można 
obecnie uzupełnić nowemi szczegółami. W 


największych miastach Europy mają po- | 


wstać teatry świetlne, z których każdy po- 


mieści około 5000 osób. Łącznie z teatrami | 


powstaną całe kompleksy budynków, w któ- | 
rych znajdować się będą sklepy, biura, ka- | 
wiarnie itp, Jak przewiduje się, koszty zre- 
alizowania tego projektu wyniosą około 80 
miljonów dolarów. 


NIE CHCE BYĆ „TYPEM“ 


Oto co mówi o sobie Evelyn Brent, wta- 
fentowana artystka. Mam wiele pragnień, 
z których jednym jest jednak idea, której 
zdaje się nigdy nie porzucę, może dlatego, 
że cała moja dotychczasowa karjera była 
jednym wielkim wysiłkiem dla jej urzeczy- 


wistnienia. Nie chcę być tem, co się w 
filmie nazywa „typem”. Nie chcę podpo- 
rządkować się jakiejś utartej i istniejącej 
jeż kategorii, nie chcę by mówiono: Evetyn 
Bcent ta doskonała odtwórczyni uwodzi- 
cielek, lub: Evelyn Brent ta doskonała 
pierwsza naiwna it, p. Unikam tego podpo- 
rządkowania się dlatego, że nie wierzę w 
istnienie takich „typów”, jakie nam poka- 
zują na elkranie, 

Jestem doprawdy dumna z tego, że w 
mojej dotychczasowej karjerze nie odtwo- 
czyłam ani jednego „typa” kobiecego. Za- 
wsze staram się być kobietą wraz ze wszy- 
stkiemi jej ujemnemi i dodatniemi strona- 
mi charakter, kobietą z krwi i kości, taką, 
jaką kochamy i nienawidzimy, 


AONA NAIEN PCT TIM ARER 
FcasiNo presea 
| FRANCIS X. BUSHMAN l 
|- ANNA Q. NILSSON | 


w wielkim dramacie p. t. 


kr PRZDIĘÓK | 


Własn. „UNIVERSAL PICT. CORP”, 
ERODI POWA d MZK YI TEAS, KIOSK TWA 


GEO. SIEGMANN i 
JM 


TEODOR DOSTOJEWSKI 


POTULNA. 


_ (Opowieść fantastyczna). 
Przekład Józefa Brauna, 


STRASZNE WSPOMNIENIE. 


Teraz to straszne wspomnienie... 

Obudziłem się wcześnie, o godzinie 
ósmej, przypuszczam. W pokoju było już 
całkiem widno. Obudziłem się odrazu, 
z całą świadomością i otworzyłem oczy 
szeroko. Przy stole ujrzałem ją, trzyma- 
jaca rewolwer w ręce. Nie widziała, żem 
‘się obudził i patrzę, Widzę nagle, że kie- 
ruje się w moją stronę z rewolwerem w 
ręce. Szybko zamknąłem oczy i udałem, 
że śpię mocno. 

Zbliżyła się do łóżka i stanęła nade 
mną. Słyszałem wszystko, nawet tę 
martwą ciszę, która nastąpiła. Gdy tak 
stała u wezgłowia nastąpił nieoczekiwa- 
mie konwulsyjny ruch — i nagle niepo- 
wstrzymanie rozwarłem powieki. Patrzy- 
ła mi prosto w oczy, a rewolwer znajdo- 
wał się już u mej skroni. Oczy nasze spo- 
tkały się. Ale spoglądaliśmy na siebie 
przez mgnienie tylko. Znów mocno zam- 
knąłem oczy i postanowiłem z całych sił, 
że się już nie poruszę i nie otworzę oczu, 
cokolwiekby się zdarzyło. 

_ - Bywa niekiedy, że człowiek pogrążo- 
my nawet w głębokim śnie, otwiera znie- 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5,40, zagranicą | 8 — 


adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz „wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i i nadesłane gr. 80, nekrolo 


śr. 30, drobne za wyraz gr. 


nacka oczy, podnosi głowę na chwilę, | coś cię nieprzezwyciężenie pociąga, abyś 


obwodzi pokój wzrokiem, poczem po 
chwili kładzie nieświadomie głowę na 
poduszkę i zasypia, nie pamiętając nic 
zgoła. Gdy, spotkawszy się z jej oczy- 
ma i poczuwszy rewolwer u skroni, na- 
glé zamknąłem oczy i nie poruszyłem 
się, jak człowiek mocno śpiący — mo- 
gła stanowczo przypuścić, że śpię rze- 
czywiście i że nic nie widziałem, tem- 
bardziej, że byłoby nie do wiary, abym, 
ujrzawszy to, mógł znów zamknąć oczy 
w takiej chwili, 

Tak, nie do wiary.. Ale mogła mimo 
wszystko odgadnąć również i prawdę — 
taka myśl przemknęła mi nagle przez 
głowę w tej chwili. Ach, jaki huragan 
myśli i odczuć przesunął mi się przez 
głowę w czasie krótszym niż mgnienie 
oka (niech żyje elektryczność myśli 
ludzkiej!). W takim wypadku (poczu- 
łem), jeśli odgadła prawdę i wie, że nie 
śpię, to już ją zmiażdżyłem gotowością 
przyjęcia śmierci i może jej teraz drgnie 
ręka. Poprzednie stanowcze postanowie- 
nie może się rozbić o nowe niesłychanie 
silne wrażenie. Powiadają, że ludzie sto- 
jący na wzniesieniu, dążą jak gdyby sa- 
mi w dół, w przepaść. Przypuszczam, że 
wiele samobójstw i zabójstw popełniło 
się dlatego tylko, że rewolwer był już 
wzięty w rękę. Tu jest również przepaść, 
jest pochyłość czterdziestu pięciu stopn, 
na której trudno się nie poślizgnąć — 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, 


nacisnął kurek. Ale świadomość tego, że 
wszystko widziałem, wszystko wiem i 
czekam, milcząc, na śmierć z jej ręki— 
wor ją powstrzymać na równi pochy- 


ej. 

Cisza trwała, gdy nagle uczułem u 
skroni, u moich włosów zimne doiknięcie 
stali. Zapytacie, państwo, czy wierzyłem 
w ocalenie? Odpowiem wam, jak przed 
Bogiem: nie miałem prawie żadnej na- 
dziei, chyba jedną szansę na sto. Dla- 
czego jednak zgadzałem się ponieść 
śmierć? Zapytam ja z kolei: na co mi 
było żyć, gdy widziałem rewołwer skie- 
rowany ku mnie przez ubóstwianą isto- 
tę. Czułem pozatem zbyt dobrze, że 
między nami toczy się w tej chwili wal- 
ka, straszny pojedynek na śmierć i ży- 
cie, pojedynek tego samego wczorajsze- 
go tchórza, wypędzonego przez kolegów 
z pułku za tchórzostwo. Czułem to i ona 
to RIN jeżeli tylko odgadła, że nie 


Może tego nie było zgoła, może nie 
myślałem o tem wówczas, ale ta myśl 
powinna była istnieć, chociażby bez 
słów, dlatego, że później ciągle o tem 
wspominałem. 

Ale zadacie mi państwo pytanie, dla- 
czego jej wtedy nie pozbawiłem możno- 
ści popełnienia zbrodni? O, tysiąc razy 
później zadawałem sobie to pytanie — 
za każdym razem, gdy przypominałem 


20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej, Ogłoszenia tabełaryczne i i fantazyjne o 50 proc. drożej. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — ł0 szpaltowy. Za terminowy druk 


Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI, . Wydawca RADA NACT] 


sobie tę chwilę, czując dreszcz przebie- | j 
gający po grzbiecie. Ale całem jeste- 
stwem byłem wówczas w strasznej roz- 
paczy — ginąłem, sam ginąłem, więc 
jakże mogłem kogogolwiek uratować. 
Niewiadomo również, czy chciałem 
wówczas kogokolwiek ratować. Skąd 
zresztą można dokłądnie określić com 
myślał w owej strasznej chwili. 

Świadomość jednak żyła bujnem ży- 
ciem; sekundy szły, martwa cisza trwa- 
ła; ona wciąż stała nade mną — i nagle 
zadrżałem. Otworzyłem szybko oczy. 
Nie było jej już w pokoju. Wistałem z 
łóżka — zwyciężyłem ja, ona zaś była 
na wieki zwyciężona. 

Wyszedłem do sąsiedniego pokoju na 
śniadanie. Tam podawano nam zwykle 
samowar, a herbatę ona nalewała. U- 
siadłem do stołu, milcząc i wziąłem z jej 
rąk szklankę herbaty. Po pięciu minu- 
tach spojrzałem na nią. Była strasznie 
bląda, bledsza niż dnia poprzedniego; 
przyglądała mi się. I nagle — i nagle, 
spostrzegłszy, że patrzę na nią, uśmiech- 
nęła się blademi wargami, z trwożliwem 

pytaniem w oczach. „A więc ciągle jesz- 
cze wątpi i pyta: wie, czy nie wie, wi- 
dział czy nie widział?* — pomyślałem 
w duszy, odwracając obojętnie wzrok. 
Po śniadaniu zamknąłem lombard, po- 
szedłem na rynek i kupiłem żelazne łóż- 
ko i parawan. Wróciwszy do domu, ka- 


Thelma Todd, artystka „Uniwealu* w 
obrazie p. t. „Bezimienni Bohærowie”, 
wyświetlanym w kinie „Świowid*, 


PREZENTY SLU;NE 
DLA ADOLFA MENJU 


na uwięzi", p. Cathryn Carver, zaał młody 
małżonek cały szereg kosztowny: prezen< 
tów od swych kolegów i kołeżani. A więc 
Bebe Daniels ofiarowała mu rzepięlkne 
australijskie kakadu, Clara Bow — nóż do 
otwierania listów o rączce bogat wysadza- 
re brylantami, Esther Raisto — zegar 


ROSJA DOSTAFCZA 
AMERYCE SIŁ ARTYSTYZNYCH 


Firma „Faramount* zaangażowała osta- 
tnio słynną aktorkę rosyjską ligę Bakta- 
nową, któr poraz pierwszy ukae się, obok 
Pei Negri, w filmie p t „Traj $rzeszni- 
cy”, Poza Bakłanową, pracuje jezcze w fir- 
mie „Paramomt* Mikołaj Sussarin, niezwy- 
kle ttalentovany aktor rosyjki, którego 
ujrzymy w tym sezonie, obk Adolfa 
Menjou, w fiknie ,,„Grzeszki Marfiza de Ma- 
sigoan”, oraz, obok Emila Jennixśsa, w El- 
mie „Ostatni rozkaz”, 

Kino „PALACE“ 
Chmielrą 9. Poez. o godz. 6-ej pp- 
Wielki podwójny program w 16 aktach! 


XENIA DESNI, HARRY LIEDTKE 
i BUSTER zz” w jedmym pro- 
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„RÓS MRCJASIECA 


faktowi, że „wszystko widział i wszyst- 
ko wie i że nbma już watpliwości”. Na 
noc zostawiłem jak zwykle rewolwer; 
na stołel Wieæzorem położyła się mil- 
cząc na swoje ķowe posłanie — małżeń- 
stwo zostało w ten sposób zerwane— 
„Zwyciężoma, upokorzona, ale nie roz- 


W nocy zaczęła majączyć, a nazajutrz 
pojawiła się f Przeleżała w, 
chorobie sześć tygodni. 


MARZENIA PEŁNE DUMY, 

Łukerja oświądczyła, że nie będzie tt 
mnie służyć i, gdy tylko panią pocho- 

wają — odejdže. — Modliłem się na 
k ch pięć minut; chciałem się mo- 

dlić godzinę, ałę wciąż myślę — myślę, 
a myśli chore i głowa chora — i PO cóż 
się modlić — tęż to grzech tylko! Dzi- 
wne wydaje mi się również, że spać mi 
się mie chce; gdy się bardzo rozpacza, 
po pierwszych silnych wrażeniach, chce 
się zawsze spać. Skazani na śmierć — 
jak powiadają, śpią bardzo mocno ostat- 
niej nocy. Tak powinno być zresztą, to 
jest naturalne, gdyż inaczej nie starczy- 
łoby sił... Położyłem się na sofe, ale nie 
zasnąłem, 


załem postawić łóżko w sali i odgrodzić (D. c. n) 
Za zmianę 
gi do 60 ma gr 20, powyżej 60 mm. 
zagraniczne o proc. 
ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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